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O G Ł O S ZE N IA  w Królestwie Polsklem:
lajriaajnB: 50 fen. za wiersz petitowy jednoszpaltowy (na 

stronie sześć szpalt ).
Drstws: 7 fen. za wyraz, najmniej 76 fen.
Nadesłane (po tekście): Mk. 1.25 za wiersz petitowy (str. 4 szp.) 
Nekrologii 1 Mk. za wiersz petitowy (str. 4 szp.).
W dziale hand owym: Mk. 1.25 za wiersz p e tit (str. 4 szp.).

F L J E  Częstochowa: ul. Panny Marji 26; Tomaszów: F. Gomuliński; Płocka Adrnin. „Kur jer a Płock?; P&bjsnice; ul. Zamkowa 11; oraz w SCSSIOWCU, K aliszu  
Łowiczu, Łomży I Rędzinie. K A N T O R Y :  w Kielcach, w Koluszkach, w Mławie, w Małkini, w Pułtusku, w Siedlcach, w Sieradzu fi t. d.

PcdsiEpt? roipaczj.
Przeciwko destrukcyjnej propagandzie 

niektórych ugrupowań politycznych, głoszą
cych hasto trwania w stałej opozycji, bez wzglę
du na koniunktury polityczne, występuje w 
„Wiadomościach Polskich0 dr. Bronisław Heł- 
czyński. W artykule swym, p. t. „Podszepty 
rozpaczy“ wykazuje p. H. całą nierealność tej 
polityki* która — mimo swój usprawiedliwio
ny podkład uczuciowy — narazić może naród 
na najniebezpieczniejsze konsekwencje.

Pierwsze — ogłuszające i przygnębiające 
wrażenie, jakie wywarł na naszeon społeczeń
stwie traktat brzeski — stwierdza autor —
już minęło, możemy tedy zdobyć się już na 
ocenę skutków, które wywołał on w calem na- 
ezetm życiu politycznem, ocenę nieitylko uczu
ciem, lecz i rozumem podyktowaną.

Oba główne zwalczające się wzajemnie 
kierunki polityczno: aktywizzm i pasywizm 
•postrzegły nagle, że ich wnsajemna walka by
ła właściwie walką z wiatrakami. Rozwiąza
nie ausrtro - polskie, Uczące wieiu zwolenników 
w obozie aktywistycznym, okazało się więcej 
niż próblematycznem. Chociaż część aktywi
stów przewidywała to oddawna i wysuwała 
inne, posiadające bardziej realne podstawy, 
możliwości, to jednak dopiero teraz, gdy po 
•tronie drugiego kontrahenta, na którego po
moc w zrealizowaniu koncepcji austro - pól- 
tódej liczono, okazała aię, zamiast jasnego zro
zumienia wspólnego interesu, zadziwiająca ła
twość w poświęceniu go na rzecz przemijają
cych, w dodatku chimerycznych korzyści — 
aktywizm polski uważać zaczął ostatecznie dal
szą pracę w tym kierunku za nieprodukcyjną.

Program, który żywił nadzieję, że rozwój 
wypadków przyniesie nam ‘niejako automa
tycznie niepodległą i zjednocrconą Polskę z eł- 
nograficzaienw granicami na Zachodzie, a 
hiałorycznemi na wschodzie, znalazł się wobec 
faktów aż nadto konkretnych, a <towrxkącydh, 
że wypadki te toczyć się poczynają w kierun
ku nieoczekiwanie d3a nas niekorzystnym. 
Spostrzeżono tedy po niewozarsie, że idzie ku 
nam takie .^rozwiązanie oprawy polskiej , 
przed którem broni się cały naród, a którego 
pierwszą zapowiedzią jest oderwanie Cbełm- 
•aczyrny, drogą zaś -  t. regulacja granic
na Zachodzie. . g .

Mniej łub więcej uzasadnione wieścią ja
kie w zrwiążku z tern nadchodziły, wywołały 
wrażenie uderzenia obuchem. Gała Polaka 
zjednoczyła się w bólu i kierowana tern uczu- 
«em, żądała jaknajdalej idących zewnętrznych 
objawów protestu. Jednakże, gdy pierwsze 
wrażenie minęło, nastąpiły refleksje. Zrozu
miano, że objawy te — są to podszepty roz
paczy, uważającej, że już nic ni« mamy o 
•tracenia.

W Galicji i Poznańskie^ -  zaznacza eh»z-
nie dr. Hefazyńska -  te różnice w poglądach 
na Motykę polityczna nie tak ftię dają odczu
wać, jak w Królestwie. Niemożność jakiej
kolwiek współpracy z rządem po tem, on «ę  
•tato, nie js*  tu przez nikogo kwestjonowaną. 
bezcelowość złożenia mandatów bije w oczy. 
Inaczej w Królestwie: bardziej Zapalone gło
wy widzą w pozostawaniu Rady Regencyjnej 
na stanowisku, sankcjonowanie przez mą 
brzeskiego traktatu. . _ _  •

Żądanie ustąpienia Rady b
któremu zresztą sprzeciwiały
stronnictwa aktywiartyesne, jak Koło ► <
partyjne, opiera się również na w i > 
eo najmniej na nteporozwmienwi.

Jeżeli liczy się, *  ł0fn 
nie na opinję światową, to •łanowy ' 
nia się jCgo d » n io ^ tó  Deklaracja ob« 
poldklch i orędzie Rady Regea«>J“ J P® 
eosiawily chyba ■"•ijlpliwodci opr’’)’ P . ’ 
Aoónich i neutralny* 00 do * » » u t  
laków wobec aktu brzeskiego, dorzucenie na tę ^ ę  a b d S  Rady-

już skutek stosunkowo J116™ ‘ radością testwcch c e n t r a l  * 1 ra<k6c1’  *

czynniki, które dążą do zupełnego przekreśle
nia aktów z 5 listopada i 12 września i za
pewne potrafiłyby je w swym duchu wykorzy
stać.

Jeżeli uważa się, że Rada Regencyjna, 
trwając na posterunku i — z konieczności — 
wchodząc w kontakt z władzami okupacyjnymi, 
staje się tem samem współodpowiedzialną za 
ich politykę wobec Polaków, to jest to punkt 
widzenia zupełnie błędny. Rada Regencyjna 
nie jest organem władz okupacyjnych w Pol
sce, lecz polską władzą państwową, nie można 
więc jej ,porównywać np. z ministrami Pola
kami w gabinecie wiedeńskim, którzy musie- 
li wnieść dymisję, nie mogąc pozostawać w 
rządzie. Nie można również twierdzić, że 
przez ustąpienie Rady Regencyjnej zerwany- 
•by został wszelki kontakt miejscowego społe
czeństwa z okupantami, kontakt wobec wytwo
rzonej sytuacji moralnie nie do zniesienia. 
Kontakt ten pozostałby mimo to dalej, a nawet 
wzmógłby się, społeczeństwo bowiem musia- 
toby się zwracać do urzędników niemieckich 
i aurbijackich w tych działach życia publiczne
go, w których obecnie ma do czynienia z u- 
rzędnikami polskimi. Stosunek Rady Regen
cyjnej do władz okupacyjnych jest zupełnie po
dobny do stosunku do nich każdego obywatela 
kra)u — jest on koniecznym skutkiem ist
nienia tych władz na naszej ziemi.

Nie dając polityce polskiej żadnych plu
sów, ustąpienie Rady Regencyjnej pociągnę
łoby za sobą, przeciwnie, liczne skutki ujem
ne. Przed polityką tą staje obecnie zadanie 
bardzo ciężkie: naprawić to zło, jakie nam wy
rządził traktat brzeski, nie dopuścić, by jakie 
nowy traktat nie 'przyniósł nam jej rozbioru, 
doprowadzić do teg,o abyśmy nie wyszli z tej 
wojny bez własnego—--choćby okrojonego — 
państwa niepodległego. W walce o te . cele nie 
wystarczą same protesty i deklaracje. Były one 
potrzebne, a nawet konieczne, odniosły już na
wet chociaż bardzo drobny i zupełnie nic zada
walający skutek—4. z. klauzulę chełmską, ożyli 
popa-awkę traktatu brzeskiego, pozwalającą na 
przesunięcie linji granicznej bardziej na w&chód 
od pierwotnie wytyczonej. Świadczy ona jednak 
zarazem, jak nie wiele można osiągnąć drogą 
samych tylko protestów. Obok nich musi być 
podjęta pozytywna praca i walka o realizację 
naszego programu narodowego. W walce toj 
istnienie Rady Regencyjnej jeet narzędziem* 
którego nie wol-no dobrowolnie się pozbywać. 
Jest ona ośrodkiem, około którego skupić i 
zjednoczyć winien się naród nietylko w bólu ale 
i w pracy. Tylko takie zjednoczenie mogli
byśmy uważać za sukces polityczny, wyrównu
jący zamierzoną amputację Chełmszczyzny.

Ostatnie wypadki są dowodem, że polity
ka samej tylko negacji w etówraiku do tych 
prac państwowotwórozyoh, które już dziś, 
względnie wczoraj można było podejmować, 
nie jest najlepszą. Ze wwzyalkfch protestów, 
które mi różne grup, i warstwy narodu odpo
wiedziały na akt brzeski, najsilniejszym chy
ba i najbardziej godnym wielomilionowego na
rodu był protest tych właśnie, których za chwi
lowe pogodzenie aię z przykremi formami pra
cy pańs>bwofwotwórozej okrzyknięto mianem 
„eprzedaw czykó w“.

W sprawie usunięcia się narodowej demokra
cji s Koła Polskiego w Wiedniu, peae „Gzas“ :

Ocena politycznej dwucriości, jaką podade de
cyzja narodowej demokracji, zależy też preede- 
wwcysitoiem od wyniku decyzji hirtoweów. Jeśli w 
Kol* ponosteną, sprana cafe przedstawia aię mniej* 
groźcie, bo narodowa demokracja ^vcztóniej czy pó
źniej anuwaoną be lasie wrócić do Kola. Natomiast 
wystąpienie 'ludowców Bmieruloby sytuację Pola
ków w Wiedniu bw-loo Ł&acdininzo i  bardzo na nie
korzyść. Przyłączamy się też w zupełności do kon
kluzji, jeJką „Głos Narodu** kończy swoje wywody: 
„Spodziewamy rię, że nie nastąpi dalsza dezinte
gracja Kola i że inne partje wytrwają przy dotych
czasowej nasadzie: w' jedności siła. Bo gdyby przy
kład obecny miał wywołać naśladurwniclwo, gdyby 
w tym kierunku przejawiły się jatieś ptóby naci

sku, to odpowiedzialność czynników, działających 
ku ternu, przybrala»by jeazeae poważniejszy charak
ter”.

tojsja aoraria na Min.
IL

Pod rządami bolszewików. — Republiki wiejskie.— 
Kradzieże i rabunki. — Powrót wojska i hasło po
gromów. — Wywłaszczenie i podział gruntów. — 

Dwory i ich właściciele.

Upadek Kalediua i wzmożenie się wpły
wów bolszewickich podkopały do reszty i tale 
już silnie zachwiane stanowisko właścicieli 
ziemskich. Wybory do ziemstw powiatowych 
i gminnych, dokonane na zasadzie cztero- 
przyiniotnikowej z udziałem kobiet, dały chło
pom zupełną przewagę w tych organach sa
morządu. Zresztą przestali się oni całkiem li
czyć ze wszelkiemi władzami. Można powie
dzieć, że wsie po całej Rosji zamieniały się w 
szereg niezawisłych republik, w których de
cydowała wszechwładna wola ludu, wyrażona 
na tak zwanych „schodach0, czyli na zgroma
dzeniach całej ludności, mężczyzn i kobiet. 
Zgromadzenia te, ulegające najbardziej krzy
kliwym i skrajnym demagogom, nie były zdol
ne do jakiejkolwiek konstrukcyjnej pracy. 
Próbowały podjąć ją komitety wiejskie, ale 
przeszkadzała im ciągle samowola ludności, 
nie chcącej uważać ich za władzę, lecz jako 
^prostych wykonawców' swojej woli, kontrolo
wanych i krytykowanych na każdym kroku. 
Wciąż zmieniali się członkowie komitetów, u- 
stępując dobrowolnie lub pod przymusem. 
Nadto zdarzały się wypadki pobicia i pora
nienia prezesów lub innych deputatów. Za
rzucano im prywatę. „Bosiaki“, t. j. najubożsi, 
uważali eie za pokrzywdzonych przez boga
czów wiejskich; żołnierze wracający z frontu, 
tworzyli skrajną opozycję w stosunku do ster- 
azych gospodarzy; baby wnosiły jeszcze więcoj 
zamętu do wiejskiej polityki.

Ten drugi okres rewolucji zaznaczył się 
po wsiach niesłychanym wzrostem kradzieży. 
Rosło niecierpliwe pożądanie pańskiego do
bra, już uważanego za wspólne, a jeszcze fak
tycznie należącego do pana. Zaczęto więc ja
wnie i skrycie, pojedynczo i gromadnie, wy
nosić i wywozić zboże ze stodół, słomę ze stert, 
kartofle i buraki, które kopano właśnie na po
lach. Po nocach dobierano »ię do spichlerzy, 
chlewów, kurników, piwnic. Nie było kłódki 
zdolnej wstrzymać złodzieja. Straże, o ile nie 
były w zmowie, tchórzyły przed rabusiami. 
Kradzieże bowiem były dokonywane zwykle 
przez łudzą uzbrojonych; wokoło rabowanego 
miejsca ustawiano patrole, gotowe strzelać w 
razie oporu ze strony służby folwarcznej, któ
ra zresztą nie miała ochoty oponować. W nie
których wsiach potworzyły się zbrojne bandy 
rozbójnicze, napadające na okoliczne dwory. 
Kwaterujący po wsiach żołnierze oddziałów 
pozafrontowych na swoją rękę lub wspólnie z 
chłopami, organizowali podobne napady.

Bezradność była zupełna. Milicja nie śmia
ła robić rewizyj. Zaczęły się rabunki nawet 
wśród chłopów. Zwłaszcza narażeni byli tak 
zwani futornicy, którzy po reformie Stołypi- 
na zamieszkali w rozsianych po polach chału
pach. Ci też po zbiorze zboża poczęli porzu
cać swe sadyby, przenosząc się do wsi, z któ
rych pochodzili.

W tym czasie — było to w końcu wrze
śnia — idący z frontu pierwszy korpus gwar- 
dji i 649 pułk ukraiński im. Połubodki, kwa
terujący w Monastyrku, na granicy powiatu 
latyczowskiego, dały hasło do pogromów. Czy 
1 ył to ślepy odruch żywiołowy, czy też kiero
wała nim jakaś niewidzialna ręka, okażą to 
może przyszłe badania. Sprawcy pogromów 
wiedzeni byli żądzą zniszczenia, niemniej już 
chciwością; głosili jako hasło unicestwienie 
gniazd obywatelskich, aby uniemożliwić po
wrót do nich. Sprzedawane wówczas w Płoski- 
rowie nalepki z napisem: „Pokój chatom — 
wojna pałacom0, cieszyły się wielkiem powo- 
dze tem.

Pogromy odbywały się zwykle w ten spo
sób, że do domu wchodzili tłumnie żołnierze, 
wyłamywali drzwi, szafy i wszelkie zamknię
cia; dobierali się do kas, do piwnic, do śpiżar- 
ni; zabijali świnie i krowy; rabowali to, co 
wziąć mogli, resztę łamali i niszczyli. Za nimi 
wchodziły baby i chłopi, dokonywnjąc dzieła 
zniszczenia. Zabierano meble, naczynia, książ
ki, okna, drzwi, niekiedy posadzki i rury wo
dociągowe. Po ich odejściu pozostawały jedy
nie stosy papierów, w których długo jeszcze 
grzebały dzieci chłopskie, szukając czegoś 
cennego.

Właściciele, o ile byli jeszcze obecni, mu- 
sieli kryć się i uciekać, gdyż tłum, nodniecony 
rabunkiem, szukał ich i gotów ’ najgwał
towniejszych czynów. Zdzierano z ILćfi odzież, 
trzymano w areszcie; były też wypadki zabój
stwa. Hasło wytrwania na swych placówkach 
do końca, traciło chwilowo swoje znaczenie. 
Bezcelowem było narażać siebie i rodzinę na 
niebezpieczeństwo życia, na pastwienie się i 
znoszenie upokorzeń, bez możności odwetu. 
Więc coraz bardziej zaludniał się Płoskirów 
przybyłemi ze wsi rodzinami obywateli. Nie
którzy wyjeżdżali do Kijowa lub do Winnicy, 
inni szukali schronienia w pomniejszych ży
dowskich miasteczkach.

Stan umysłów chłopskich był taki, że na
stąpić wkrótce musiało wywłaszczenie folwar
ków’, a ujęcie steru rządów przez bolszewi
ków przyśpieszyło tembardziej ten proces. 
Już pługi chłopskie zorały na zimę część 
dworskich pól, jut przystąpiono do gromadne
go wyrąbu lasów. Dekret Lenina i uniwersał 
centralnej Rady ukraińskiej zgadzały się co 
do oddania chłopom bez wykupu ziemi, oraz 
inwentarza dworskiego. Sam fakt przejścia go
spodarstw z zarządu dworskiego pod chłopski 
odbywał się rozmaicie. W jednej miejscowo
ści np. chłopi zaaresztowali ekonoma pod 
pretekstem, że wydawał rozporządzenia, nie 
licząc się z władzą komitetu, i nakazali mu 
podpisać zobowiązanie, że odtąd będzie słu
żyć chłopom, nie panu, który jednak nie był 
uwolniony od obowiązku opłacania go. Rów
nocześnie zrobiony został spis inwentarza, na
rzędzi, zboża i sprzętów’ domowych. Odtąd nie 
wolno było nic wywieźć ze dworu, a rozpo
rządzenia gospodarskie wydawał komitet. 
Jednakże idea prowadzenia dalej gospodar
stwa folwarcznego za pośrednictwem komite
tów niewielu miała zwolenników. We wsi po
wstał silny prąd, dążący ku natychmiastowe
mu podziałowi ruchomej własności dworskiej. 
Niemożność ubezpieczenia tej własności przed 
kradzieżą, kwestja utrzymania służby folwar
cznej, tembardziej przemawiały za podziałem. 
„Sprawiedliwy0 podział był jednak niemożli
wy z powodu różnorodności przedmiotów i tru  
dności ujęcia w karby podrażnionych apety
tów. Musiał więc nastąpić pogrom — ostate
czny epilog procesu dojrzewającego od czasu 
wybuchu rewolucji. W innych miejscowościach 
przejście folwarków w ręce chłopskie odby  ̂
wato się mniej lub więcej gwałtownie, lecz 
wszędzie kończyło się pogromem tam, gdzie 
dwór jeszcze poprzednio nie był przez żołnie
rzy zniszczony.

Obecnie wszystkie już dwory w powiecii 
płoskirowskim zajęte są przez chłopów, Sto- 

i pień zniszczenia ich jeet różny. Są dwory, spa
lone doszczętnie, lub wysadzone w powietrze, 
jak Zwierzchowce, Komanów’. W innych, jak 
Andrzejkowce, Dachówka, Olchowice, sterczą 
resziiki ścian, a na podwórzach chłopskich le< 
ża kupy gruzu i cegieł z© dworu. W niektó
rych dworach stoją jeszcze dachy; tylko drzwi 
i okna świecą otworami, gdzieniegdzie do o- 
calałych pokoi chłopi przenieśli swoje szkoły, 
Ale wszędzie bez wyjątku dwrory ogołocone 
są ze wszystkich sprzętów. W niektórych miej
scowościach chłopi i żołnierze zabrali wszyst
ko, w innych właściciele zdążyli wywieźć cen
niejsze rzeczy.

Płoskirów skupił w swych murach prze
ważną część obywateli powiatu, i dzięki tak 
znacznej ilości ludzi kulturalnych, kwitło w 
nim bujniej życie społeczne i towarzyskie. 
Chwatowi jego mieszkańcy silnie odczuw-ają
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swe wykolejenie. Ruina, grożąca wszystkim, 
niektórym już zajrzała w oczy. Krzepi ich je
dnak wiara głęboka, jak instynkt, że czasowym 
-jest i krótkotrwałym przewrót, który ich do
tknął, i wszyscy niecierpliwie wyglądają 
chwili powrrotu i odbudowy swych gospo
darstw. Odradzające się państwo polskie, we
dług powszechnego mniemania, nie może do
puścić do utraty ziemi polskiej na kresach, 
obszarem swym przewyższającej Królestwo, a 
dochowanej wśród wielu trudności przez tyle 
pokoleń.

Francja a Rustrja.
Swego czasu zamieściliśmy w streszczeniu 

ciekawy artykuł węgierskiego polityka hr. An- 
drassy‘ego, który się pojawił w lozańskiej „Re- 
yue politique internationaT. Hr. Andrassy, 
nawiązując do pokojowych enuncjacyj lorda 
Lansdowne‘a, przeznacza Austro-Węgrom ro
lę pośredniczki między Anglją a Niemcami. W 
tern samem piśmie odpowiedział teraz hr. An- 
drassy‘emu francuski publicysta, współpra
cownik „Figara", Józef Reinach, którego sła
wa dziennikarska wzięła swój początek od do
skonałych sprawozdań z procesu Dreyfusa.

Józef Reinach przypomina memorjał prze
dłożony przez Talleyranda Napoleonowi po 
zwycięstwie p-cd Ulm, w którym dyplomata 
francuski zaleca zwycięskiemu Korsykanino
wi względność w postępowaniu ze zgniecioną 
Austrją i dowodzi, że wskazany byłby sojusz 
francusko - austrjacki. Reinach porównuje to 
wystąpienie Talleyranda ze znaną propozycją, 
którą Bismarck postawił królowi pruskiemu 
po klęsce Austrji pod Sadową. Wtedy jednak 
propozycja Bismarcka znalazła posłuch.

Reinach mówi następnie o „przeznacze
nia wsohodniem44 naddunaiskiego państwa, 
podejmuje snutą ongiś przez bohatera wolno
ściowego Węgier — Kossutha ideę o połączę* 
niu państw naddunajskich: Węgier, Serbji, 
Mołdawji i Wołoszczyzny. Nie szczędząc po
chwał starej dynastji habsburskiej i cesarzowi 
Karolowi 1, proponuje powołanie do życia 
„Cesarstw -wschodniego". Byłyby to Stany 
Zjednoczą. . wschodu pod rządami dynastji 
habsburskiej z konstytucją, któraby przyjęła 
w siebie najlepsze elementy konstytucji Sta
nów Zjednoczonych Ameryki, niemieckiej 
Rzeszy Związkowej i republiki szwajcarskiej.

Że jednak i sam hr. Andrassy nie myśli o 
zbyt dalekiem posunięciu się Austro-Węgier 
ku koalicji, świadczy odpowiedź jego na arty
kuł Reinacha w „Pester Loydzie". Hr. Andras
sy odpowiada tam nie la artykuł w oryginale 
francuskim, bo poznał go jedynie ze strzesz- 
czeń w pismach niemieckich. Pospieszył jed
nak z wyjaśnieniem swego stanowiska, przy- 
czem podkreślił niezłomną wierność sojuszni
czą monarchjd.

Tyle tylko przyznaje Andrassy Reinaoho- 
wi, że między Francją a Austro-Węgrami nie 
istnieją teraz bezpośrednie przyczyny nieprzy
jazna i z przyjemnością wata słowa Reinacha, 
które są może zapowiedzią korzystnej zmiany 
opinji francuskiej co do Austrji. Niedawno bo
wiem — Francja życzyła sobie rozbioru Au- 
ttrji. Bezsprzecznie istnienie Austrji jest ko
nieczne dla równowagi kontynentalnej, jed
nak węgierski polityk nie może się zgodzić z 
francuskim dziennikarzem w kwestji przyłą
czenia do Austrji jeszcze innych narodowości, 
wadzi w tern raczej myśl ukrytą zeslowianizo- 
wania monarohji, aby tern samem zmusić ją 
do wrogiej wobec Niemców polityki.

Według bowiem dotychczasowych planów 
koalicji, miały państwa słowiańskie otoczyć 
Niemcy, ponieważ jednak z upadkiem caryz- 
mu cała koncepcja również upadla, koalicja 
pokłada swe nadzieje w ziszczeniu dawnej 
idei przez zesłowiańsaczenie i zromanizowanie 
nionarchji.

Jeżeli p. Reinach — mówi p. Andfassy — 
ma tylko na myśli podburzenie monarchji au
striacko-węgierskiej przeciw Niemcom, to źle 
się wybrał. Jeżeli natomiast w interesie poko
ju światowego i politycznej równowagi, ży
czyłby sobie sympatyzującej z Francuzami mo
narchii, niech nie roi dla niej imperialistycz
nych snów, niech jej nie uszczęśliwia nowemi 
konstytucjami, tylko niechaj Francja, biorąc 
monarchję taką, jaka jest, wspólnie z nią znaj
dzie drogę do rychłego pokoju jeszcze przed 
straszliwym obrachunkiem, który ma wkrótce 
jiastąpić.

Łranica inilstó-Ma.
Zurich, 22 marca.

Przedstawiciel szwajcarskiej „Telegra ph en 
Information44 w Sofji dowiaduje się z miaro- 
iajnego źródła dyplomatycznego:

Doniesienia dzienników7, że Turcja żąda 
«d Bułgarji uregulowania granicy wzdłuż dol- 
lcgo biegu Marycy, a zatem — zwrócenia se- 
ie przyznanej Bułgarji w r. 1915 kolei z A- 

Irjanopola do Dedeagaczu były dla sfer rzą
dowych niespodzianką.

Wiadomość ta jest pozbawiona wszelkiej 
odstawy7. Rząd bułgarski nie otrzymał w żad
nej formie wyrażenia ze strony tureckiej życzeń 
‘ego rodzą'

W PORCIE ODBSY.

Najważniejszy port handlowy rosyjski znalazł 
się w rękach sprzymierzonych armij państw central
nych. Okupowanie Odesy — jak głoszą wynurzenia 
prasy niemieckiej — było koniecznej, w celu prze
prowadzenia warunków gospodarczych układu po
kojowego, zawartego z Ukrainą w Brześciu Litew
skim.

Ostatnio panowali w Odesie bolszewicy. Kiedy

po krótkich walkach, sytuacja ich stała się rozpacz* 
liwą, generał bolszewicki, Murawjew, wydał for
malny rozkaz mordowania „burżujów" i nałożył na 
ludność kontrybucję w wysokości 20 miljonów rubli.

Dzicz bolszewicka zastosowała się chętnie do 
nakazu swego herszta, wskutek czego wielu spokoj
nych obywateli straciło życie.

Otaywa na Modzie.
Berlin, 22 marca. 

(Telegram W. A. 1.).
Generał - porucznik v. Ardenne pisze w 

„Berlimer Tsgeblatt44:
Po skończonym obecnie pochodzie nie

koniecznie musi natychmiast nastąpić ogólna 
ofensywa.

Jest raczej kwestją sporną, która z obu 
armij mil jonowych ronpooznie atak.

Podług doniesień szwajcarskich francuski 
generał Petain miał zamiar pozwolić, aby prze
ciwnik wytoczył swoją krew w ta&m ataku, 
a następnie pokonany został przez kontr-atak.

Oczywiście można przypuścić, że niemiec
kie kierownictwo wojskowe również myśli o 
podobnym przebiegu operacji.

Byłaby to wtedy ofensywa obronna, po
dobna do zapasów fechhinkowych, gdzie w 
ślad za zadaniem etosu idzae jego odparowanie 
i jednocześnie zadanie cięcia.

Stosunki nie nadają się do wysnuwania 
przypuszczeń.

Całkowitą odpowiedź na wszystkie pyta
nia dać mogą jedynie wypadki.

Już w najbliższych godzinach otrzymamy 
prawdopodobnie wiadomości, które wyjaśnią 
decyzje kierownictwa wojskowego.

Decyzje te nie były nigdy tak ważne, jak 
obecnie.

Wiedeń, 22 marca. 
(Telegram W. A. l.j.

Podług „Neue Frele Presse" armja koa
licji na froncie zachodnim składa się ze 160 do 
170 dywizyj, zaś armja rezerwowa z 20 do 30 
dywizyj.

Na obu stronach frontu przeprowadzone 
zostały bardzo ważne zmiany; również poczy
niono ważne przygotowania daleko poza fron
tem.

SkflOWlsRo S lIC lL

Sztokholm, 22 marca. 
(Telegram W. A. 1.).

W dalszym ciągu swej mowy prezes mi
nistrów bronił stanowiska rządu w sprawie 
finlandzkiej, a następnie skreślił przebieg roz
woju kwestji wysp Alandzkich.

Przy rozstrząsaniu polityki handlowej pre
zes ministrów wspomniał o rokowaniach ż 
Anglją i jej sprzymierzeńcami, jednocześnie 
zaś zaznaczył, że wszelkimi siłaod starano się 
osiągnąć porozumienie z państwami central- , 
nemi, co się też udało.

Zwraca on się przeciwko twierdzeniom ! 
opozycji, jakoby rokowania z państwami za- 
chodniemi nie miały charakteru neutralnego, 
i oświadczył, że niema mowy o tern, aby prze
stano wywozić do Niemiec rudę, źe natomiast 
Szwecja ma zupełne prawo wysycać części ru
dy również i na zachód.

Reasumując, prezes ministrów zakończył 
w sposób następujący:

Nie jesteśmy w stanie nic zmienić w u- 
kładzie sił, jaki się doknał obecnie nad mo
rzem Baltyckiem, i nusimy się do tego dostoso
wać. Życzymy sobie i poważnie dążyć będzie
my do tego, aby utrzymać jaknajtopsze stosun
ki z mocarstwem, które obecnie panuje nad 
morzem Baltyckiem, mianowicie z Niemcami, 
lecz czynić to musimy przy utrzynanfb naszej 
samodzielności. Będziemy dążyć do przyłącze- ’ 
nia Finlandji do starszych państw Skandynaw- i 
skich, a jednocześnie nie należy przeoczyć e- 
wentualności, wyłaniających się % powodu u- 
tw’orzenia nowych państw: Polsti, Litwy, E- 
stonji i Inflant.

bn.
Berlin, 22 marca.

Po długieh eierpieniach zmarł znany 
współpracownik wojskowy „Bertiner Tage- J 
blatt'u" major Morath.

Londyn, 22 marca. 
(Telegram W. A l.).

„Daily Mail44 donosi z Waszyngtonu: 
Urząd żeglugi morskiej wydał rozkaz zu

żytkowania części okrętów holenderskich do 
przesyłania żywności.

Prócz tego zarządzono, aby pszenicę ulo
kowano w kajutach, i wyzyskano w ten spo
sób każde niezużyte miejsce na b. statkach 
pasażerskich.

Waszyngton, 22 marca. 
(Telegram W. A. i.)

„Central News44 donosi: W środę wieczór 
sekretarz do spraw marynarki Daniels, zgod
nie z proklamacją prezydenta Wilsona, rozka
zał władzom marynarskim zasekwestrować 
wszystkie okręty holenderskie, stojące na kot
wicy w portach amerykańskich.

Prezydent Wilson wyraził życzenie, aby 
pod każdym względem zabezpieczono interesy 
Holandji i oby wateli holenderskich.

Wilson oświadczył, że jeżeli Stany Zjedn. 
czynią użytek podczas obecnego kryzysu z p ra 
wa rozciągania kontroli nad cudzą własnością, 
znajdującą się na obszarze Ameryki, to wobec 
Holandji nie postępują niesłusznie, zaś spo
sób, w jaki z prawa tego korzystają, jest po
nownym dowodem, jak poważna je3t przyjaźń, 
którą Stany Zjedn. żywią dla Holandji.

Berlin, 22 marca. 
(Telegram W. A. 1.).

„Voss. Ztng." donosi z Rotterdamu:
W kolach dyplomatycznych w Holandji 

panuje przekonanie, iż Niemcy uczy nią wszyst
ko możliwe, aby ulżjć ciężkiej sytuacji, w ja
kiej się znaiazla Hoiandja. W portach ame
rykańskich zna4du4e się obecnie 71 okrętów 
holenderskich.

Nowy York, 22 marca. 
(Telegram W. A. i.j.

Biuro Reutera donosi:
Na rozkaz rządu waszyngtońskiego załogi 

rezerwowe marynarki wojennej zajęły wczoraj 
wieczorem 38 okrętów holenderskich.

Kapitanowie tych okrętów nie protesto
wali przeciwko temu, g-uyż od pewnego czasu 
byli na to przy go to want

Haga, 22 marca. 
(Telegram W. A. *.>.

Ministerjum spraw zagranicznych w Ha
dze otrzymało o godz. 2-ej popoł. oświadcze
nie Wiisona:

O godz. 1-ej popoł. rozesłano jeszcze ko
munikat do prasy, gdyż nie wiedziano wcale, 
że wkrótce nastąpi wręczenie noty amerykań
skiej.

firiiKRi dslski.
Kopenhag.?, 22 marca.

Agencja Ritzau donosi:
Parlament został wczoraj zamknięty i, 

mocy rozkazu królewskiego, rozwiązany.
Wybory’ do Folkethingu odbędą się 22-go 

kwietnia.

M  i k r o p i l i
Genewa, 22 marca.

Prezes gabinetu francuskiego, Clćmenceau, 
złożył w parlamencie projekt prawa, .na któ
rego mocy wszyscy mężowie stanu, otrzymu
jący zasiłki materjalne w jakiejkolwiekbądź 
formie, mogą być karani grzywnami w wyso
kości pobranych sum.

.  B o le ją  I t e a s s ć f l .

Amsterdam, 22 rnarea.
Z Petersburga donoszą, że 12 członków 1

ex - carskiej rodziny Romanowów, pomiędzy •

ni ni wielki książę Mikołaj Mikolajewiez, o- 
trzymało rozkaz udania się do oddalonych gu* 
L rnij Rosji.

Petersburg, 22 marca. 
(Telegram W. A. T.ł.

Cesarzowa zwróciła się podobno do Rady 
kor. ssany ludowych z zapytaniem, czy możt 
syna swego zabrać na południe z powodu złego 
sbnu zdrow ia.

Berlin, 22 marca. 
(Telegram W. A. T.).

Biuro Wolffa donosi:
Przy omawianiu niemiecko - rosyjskiego 

traktatu dodatkowego komisja główna parla
mentu powzięła wspólną decyzję, aby przy
wymianie oryginału ratyfikacyjnego nicmiec* 
ko-rosyjskiego traktatu pokojowego obie stro
ny porozumiały się oo do tego, iżby różnice 
zdań, dotyczące objaśnień tekstu, rozstrzygane 
były przez sąd rozjemczy i ażeby w przyszłych 
traktatach pokojowych zawarta była klauzula 
o sądach rozjemczych.

Finlandzki traktat przyjacielski zaakcep* 
towany został całkowicie.

Jednogłośnie przyjęty został wniosek so- 
cjal - demokratyczny, aby przy zawieraniu 
przyszłych traktatów wojennych uwzględniane 
były układy, oo d-o żądań minimalnych w dzie
dzinie ochrony pracy i ubezpieczenia społecz
nego pomiędzy kontrahentami.

Narazie cofnięto po krótkiej wymianie zdań 
wniosek konserwatystów, aby przy zawieraniu 
przyszłych traktatów pokojowych uwarunko
wane były odsizkodow-ania wojenne, umożli
wiające dostarczenie środków dla opieki nad 
powracającymi uczestnikami wojny, dla dosta
tecznego ukształtowania sprawy rent dla osób 
które ucierpiały skutkiem wojny oraz dfl» 
zwrotu strat gospodarczych.

W ten sposób debaty w komisji głównej 
parlamentu zostały przed śwdętami Wdelika- 
nocnemi zakończone.

Następne posiedzenie 16-go kwietnia.

Uhlii komisji.
Berlin, 22 marca. 

(Telegram W. A. T.j.
„Lokalanzeiger" donosi:
Wczoraj wieczór odjechała z Brześcia Li 

tew skiego do B erlina  kom isja m inisterjum  fi
nansów ukraińskiej republiki ludowej, złożo
na z 10-ciu panów i jednej pani, celem prze 
prowadzenia układu w sprawie drukowania 
państwowych biletów kredytowych ukraiń
skiej republiki ludowej.

i  koaiija.
Rotterdam, 22 marca.

Korrespondent petersburski „Daily Chro* 
nicle“ twierdzi w nadesłanem sprawozdaniu t 
sytuacji w Rosji, że współdziałanie koalicji a 
bolszewikami w dziedzinie wojskowej byłoby 
zupełnie możliwe. a

O ileby — zdaniem korespondenta -  
wspólna akcja koalicji spotkała się z serdecz* 
nem przyjęciem patrjotów rosyjskich, o tyk 
interwencja Japonji zjednoczyłaby całą Rosji 
w powszeebnem rozgoryczeniu.

Petersburg, 22 marca. 
(Telegram W. A. T.J.

Biuro Reutera donosi:
B. komisarz ludowy do spraw marynark

Dubienko został zaaresztowany.
Oskarżono go o to, iż nie przedsięwziął o®

środków, niezbędnych do obrony Narwy.

Jslls mlRlstriiB.
Petersburg, 22 marca. 

Dzienniki donoszą, że Joffe miano wam
zestal komisarze-' do spraw zagranicznych- 

Opublikowane zostało rozporządzenie, ze
zwalające komisarzowi do spraw sprawiodli 
wości zmuszenia osób wykształconych do udzia
łu w pracach w sądownictwie.’

btt
Amsterdam, 22 marca. 

Petersburski korespondent „Daily Ex-
press44 donosi, że zdemobilizowani żołnierze 
urządzili prawdziwą rzeź w miasteczku Kios
kowi© (?).

Rotterdam, 22 marca.
Dzienniki tutejsze donoszą, że ubiegłej 

niedzieli odbyło się w hrabstwie londyńskiein 
27 meeiingów ludowych, na których uchwalo
no rezolucje, wzywające ludy wojujące do za
warcia pokoju na zasadzie porozumienia.
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K o m u n ik a ty  n ie m ie c k ie *

Berlin. (Urzędowo). Wielka kwa
tera główna donosi dnia 22 marca:Zachodni teren walk.
Gcupa w ojsk arcyks. Ruppecfiła  
i n iem ieckiego następcy tronu .

Od strony morza ostrzeliwano 
Ostendę. We Flandrji belgijskiej 
1 francuskiej toczyła się energiczna 
walka ogniowa. Oddziały wywia
dowcze wtargnęły kilkukrotnie do 
linji nieprzyjacielskiej. Od okolicy 
na południowym wschodzie od Arras 
do La Fńrc zaatakowaliśmy stano
wiska angielskie. Po energicznem 
przygotowaniu ogniowem z artylerji 
i miotaczy min. ruszyła do szturmu 
piechota nasza na dużej przestrzeni 
i zdobyła pierwsze linje nieprzyjaciel
skie. Walka ogniowa spotężniała mię
dzy La Ffcre a Soisson, po obu 
stronach Reinis i w Szampanii. 
Oddziały szturmowe w wielu miej
scach wzięły jeńców.
G rup* w ojsk gon. v. G allw itza  

ś ks. A lbrechta .

Artyleria nasza burzyła w dalszym 
ciągu stanowiska piechoty nieprzyja
cielskiej 1 baterje pod Yerdnn.

Oświadczenie w kwesłji 
polski.

2 parisiHiniu n iim iB tiiif ii.
Berlin, 22 marca. (T. w ł) Na dzisiej- 

•zem posiedzeniu parlamentu po szeregu
przemówień poselskich, związanych z 
wniesionemi interpelacjami i z drągiem 
czytaniem traktatów pokojowych — nie
miecko-rosyjskiego i niemieeko-finlandz- 
kiego, zabrał głos zastępca kanc
lerza Rzeszy ron Payer i w odpowie
dzi na zgłoszoną rezolucję komisji bud
żetowej, tyczącą się prawa samookreśle- 
nia Polski, Kurlaudji i Litwy, rzekł, co 
następuje: W rezolncji komisji budżeto
wej, powziętej w związku z traktatem 
pokojowym nieraiecko-rosyjskim, a tyczą
cej się prawa samookreśienia Polski, 
Kurlandji i Litwy, kierownictwo państwa 
widzi umocnienie prowadzonej przez nie 
na wschodzie polityki, oraz zaehętę do 
dalszego kroczenia po tej drodze. Kanc
lerz Rzeszy w dniu 29 listopada r. u., 
mówiąc tu o Polsce, Kurlandji i Litwie, 
oświadczył, iż będziemy szanowali prawo 
samookreśienia narodów .tych krajów i o- 
czekujemy, iż nadadzą one sobie taką 
formę państwową, która odpowiada ich 
stosunkom, oraz kierunkowi ich kultury. 
W międzyczasie zaszły jednak pewne fa
kty. Uznaliśmy już niepodległość Kur
landji. Stosunki na Litwie już do tego 
stopnia wyjaśnili się, iż depufcaeja tam
tejszej rady krajowej, posiadająca nie
zbędne pełnomocnictwa, znajduje się już 
w drodze i jutro tu przybędzie- Pewnie 
już w dniach najbliższych zostanie uzna
na niepodległość i tego kraju. - -  Dalsze 
ukształtowanie się prawno-państwowych 
i politycznych stosunków tych nowoutwo
rzonych państw spoosy*> przedewszjst- 
kiem w ich winnych rękach, Bezwątpie- 
nia znajdzie się rezwiąianie, któro za
pewni trwał* unormowanie i trwałe u- 
trzymanie pokojowych i przyjacielskich 
stosunków, do których dążą obie strony. 
Państo polskie nie wymaga już uznania. 
Wybitne sfery polityczne kraju tego o- 
statnio zaczęły przyczyniać eię do przy
szłego ukształtowania Polski. — Niemcy, 
oraz monarchja austrjacko-wwerska mo
gą tylko każdą współpracę powitać H i  
naniem. Również i kierownictwo państwa 
uważa to za punkt wyjścia do pomyślne 
go rozwoju prawno państw owego w trzech 
tych krajach, iżby ich przyszłe przedsta
wicielstwa narodowe opierały si$ szft' 
rokiej podstawie, która, posiadając zau
fanie ludu, cieszyłaby się odpowiednim 
autorytetom. — Również i’ kierownictwo
państwa uważa za uprawnione żądanie, 
»by w państwach tych, tak ciężko do 
tkniętych w wojnie obecnej, zarząd cy 
wiłny został powierzony władzom krajo
wym. Pomimo trudności, wyrosłych ze 
względów politycznych i militarnych kie
rownictwo państwa jest jednak gotowe

Również na froncie lotaryńskim 
często wzmagała się działalność ar
tylerji.

Z innych widowni wojny — nic 
nowego.

Pierwszy gencrał-hwatermistrz 
Isudendorff.

(wieczorowy).
Berlin. (Urzędowo). Wielka kwa

tera Główna donosi 22 marca wie
czorem:

Sukcesy dnia wczorajszego w 
walkach pomiędzy A rras i La Ferre 
w kontynuowaniu ataku naszego po
większyły się jeszcze. Dotychczas 
zameldowano 16000 jeńców i 200 
dział.

Pod Verdun walka ogniowa 
spotęgowała się.

Z innych terenów walk nie na
deszło nic nowego.

K o m u n i k a t  a u s t r j a o k i .
Wiedeń. Urzędowo donoszą 26 

marca:

Nie wydarzyło się nic szczegól
nego.

współdziałać w kierunku zrealizowania 
tych życzeń. Istniejące jeszcze przeszko
dy nie są nie do usunięcia. Stosunki po
lityczne domagają się wyświetlenia. Bę
dzie jednak prawdziwem wyzwoleniem 
dla wszystkich zainteresowanych, gdy po 
kilkoletniem zmaganiu się i kilkoletniej 
niepewności zostanie wreszcie piórem 
i pieczęcią stwierdzonym, iż ciężko doś 
wiadzone narody przynajmniej w tej czę
ści świat* znów będą mogły poświęcić 
się pracy, oraz korzystać z błogosła
wieństw pokoju i spokoju. (Ożywione o- 
znaki uznania).

0 SMGÓffllfiS Polsti, Lftfl 
i KftJji.

Berlin, 22 marca. (T. wł.). 
„Vorwarts“ komunikuje, i i  stronni
ctwa większości złożą przy trzeciem 
czytaniu niemiecko-rosyjskiego trak
tatu pokojowego rezolucję, by w 
myśl oświadczenia kanclerza Rzeszy 
z dnia 29 listopada 1917 roku, oraz 
oświadczeń przedstawiciela niemiec
kiego w Brześciu Litewskim uwzglę
dnione zostało prawo Polski, Litwy 
i Kurlandji do aamookreślenia, a na
stępnie, oy bezwłoeznie poczynione 
zostały kroki, celem wdrożenia*'od bu
dowy państwowej wraz z krajowym 
zarządem cywilnym: następnie, *by 
dotychczasowe przedstawicielstwa na
rodowe zostały postawione na szer
szej podstawie, oraz by możliwie 
najśpieszniej zawarto umowy z pań
stwem niemieckiem, których doma
gają się dotychczosowe przedstawi
cielstwa rzeczonych krajów.

SM JKiilcr u b i iM i  wb Wis n u.
B#r h>, ss marca. (T. wł.). „Natio- 

ralzi . * dowiaduj się, će adwokat kijow- 
•ki Mikołaj Lewickij, którv należał dc 
delegacji pokojowej w Brześein Litew
skim, został mianowany ambasad, rem a- 
kraińekiej republiki Indowej we Wiedniu.

Ośli ad ifo ifc e y  w B e rlin i.
Berlin, 22 marca (7. wł.). Pisma ko

munikują: Przedstawiciel dyplomatyczny 
ukraińskiej republiki ludowej S earju i 
w towarzystwie Bazyler© Kosarenko i 
prof. Woldemara przybyli tułaj z Kijowa 
i zatrzymali się w hotelu Continental. 
Delegaci przedstawili się już w mini 
sterjum spraw zazraricznych i doręczyli 
listy uwierzytelniające.

Do Berlina przybyła również komisja 
z dziesięciu członków, ustanowiona przez 
ministerjum skarbu ukraińskiej republiki

ludowej dla przeprowadzenia umów, do
tyczących wykonania papierów państwo- 
wych dla ukraińskiej republiki ludowej.

Kontrrewolucja w Rosji.
Hamburg, 22 marca. (T. wł). We

dług doniesienia bazylejsklego korespon
denta „Hamburger Fremdenblatt‘u. „Petit 
Parisien" podaje: W Petersburgu przygo- 
gotowuje się nowa kontrrewolucja.

Sprawa pskejn z Hasia.
Berlin, 22 marca. (T. wł.). „Lokal- 

anzeiger" dowiaduje się, iż podczas od
wiedzin rosyjskiego komisarza ludowego 
do spraw zagranicznych w ministerjum 
spraw zagranicznych okazało się, iż Ro
sja pragnie usilnie dojść do szybkiego 
zawarcia pokoju niemiecko-rosyjskiego. 
Trudność, która dotychczas przeszkadzała 
jeszcze ratyfikowaniu go, jak się zdaje, 
została do pewnego stopnia usunięta. 
Rząd rosyjski rozkazał cofnąć natychmiast 
przeszło 600 wywiezionych mieszkańców 
Tnflant i Estonji.

Koszty wojaiuie Rrji.
Kopenhaga, 22 marca. (T. wł.). „Sven- 

ska Dagblad* donosi z Petersburga: Ra
da komisarzy ludowych ogłasza urzędowo, 
że koszty wojenne Rosji do dnia 1 sty
cznia 1918 roku wyniosły 50,589,275,699 
rubli.

Rozwiązanie psrfamantu rumuńskiego.
Bukareszt, 23 marca. (T. wł ). Dzien

niki w Jassacb donoszą, że parlament ru 
muński zostanie rozwiązany i będą ogło
szone nowe wybory.

Wiedeń, 22 marca (T. wł.). Upływa
jący jutro termin rozejmu z Rumunją 
uzyska jeszcze pewne przedłużenie. Ocze
kują, iż traktat pokojowy z Rumunją za
warty będzie w najbliższym czasie.

Fuga, 22 marca. (T. wł.). „Westmin- 
•ter-Gazette* dowiaduje się, że w kulua
rach Izby gmin omawiana jest żywo mo
żliwość "wystąpienia z nowemi propozy
cjami pokojowerai.

Pogłoski na ten temat są bardzo 
uporczywe i dotyczą ewentualnego opusz
czenia Franeji i Belgji.

Koalicja zaproponować ma Niemcom 
odszkodowanie za kolonje.

Zartcb, 22 marea. (T. wł.). „Zńricher 
Poit“ donosi: Znamienną jest rzeczą, że 
pogłoski o nowych propozycjach pokojo- 
wyeh rozpowszechniane są ze szczególną 
uporszy wością we Włoszech i że trafiają 
tam na dobrze przygotowany grunt.

Usiłowania prasy włoskiej, ażeby 
pogłoski te ©śmieszyć i wykazać ich bez
podstawność sie odnoszą żadnego skutku:

Sieja p o h jm  W iltsm.
Bern, 22 marca (Tel. wł.). „Central 

News“ donosi z Nowego Jorku, iż senat 
amerykański poprosił Wilsona o ponow
ne zbadanie kwestji, czy stosunki w Eu
ropie nie zmieniły się na korzyść szyb
kiego zawsrcia pokoju. Wilson oznajmił, 
iż do tego samego kroku został również 
upoważniony przez Anglję. Anglja po
zestawia Ameryce swobodę decyzji. Ce
lem gruntownego poinformowania się o 
sytuacji w Europie Wilsdn zwrócił się 
do jednego z członków rządu, dwuch se
natorów i pułkownika House, by nie
zwłocznie udali się do Paryża.

Rikwizjsja ikr.ih bis dirskick
An.Hieidam, 22 marca (T. wł.). „Han- 

delsblud* donosi z Hagi: Wiadomość o 
rekwizycji okrętów holenderskich, którą 
podały depesze, wy wołała wśród ludności 
szalone oburzenie, które dowodzi, iż po
mimo wszystko, co wyprzedziło zarządze
nia koalicji, nikt n»e oczekiwał tego. 
W holenderskich sforach poselskich wia
domość ta wywarła wielkie wrażenie. 
Korespondent rzeczonego dziennika do
wiaduje się, iż jeden z najbardziej zna 
nycli posłów nosi się z zam.arem zain- 
terpelowama w tej kwestji rządu, czy 
uważałby on za stosowne odwołanie po
sła swego z Waszyngtonu i wręczenie tu
tejszemu ambasadorowi amerykańskiemu 
paszportów.

Haga. 22 marca (Tel. wł.). Wczoraj 
wieczorem studpnci zgromadzili się przed 
gmachem poselstwa amerykańskiego, i 
gdy nie zostali przyjęci przez posła, 
śpiewali przed gmachem pieśni patryjo^ 
tyczne, gwizdali i sykali. Na drodze po
wrotnej lżyli internowanych anglików, 
a zebrawszy się przed zamkiem królew
skim, odśpiewali hymny narodowe.

Rotterdam, 22 marca (T. wł.). Biuro 
Reutera donosi z Waszyngtonu. Wilson 
uzupełnił odezwę, w której upoważnił 
amerykański departament marynarki do 
zarekwirowania okrętów holenderskich, 
oświadczeniem, zawierającem przegląd ro
kowań z Holandją. W oświadczeniu tem 
Wilson pohkreśla, iż Holandja nie mogła 
rokować z całKowitą swobodą woli. Na
wet gdyby umowa doszła do skutku, Nor
wegia nie byłaby dość samodzielną, by 
mogła gwarantować spełnienie warunków, 
zawartych w umowie.

Nie mówię tego, by krytykować rząd 
holenderski. Przeciwnie, współczuję bar; 
dzo trudności jego położenia. Jest ort* 
wystawiony na groźby ze strony siły mi
litarnej, ale przeciwko tej, wywartej na 
Holandję, przesji nie militarnej inne
go wyboru, jak wykonać to, co zresz
tą byłoby osiągnięte drogą porozumienia. 
Wobec tego zostały przedsięwzięte od
powiednie zarządzenia, ażeby okręty, któ
re znajdują się w portach amerykańskich, 
zostały oddane do naszej dyspozycji. 
Postępowanie nasze, jak również postę
powanie naszych sprzymierzeńców, pozo
stawia Holandji więcej, niż dostateczną 
ilość tonażu dla jej własnego i kolonjal- 
nego handlu. Handel ten ma być uła
twiony i Helandja może niezwłocznie wy
słać okręty w celu zabrania zboża, tak 
potrzebnego dla jej narodu. Jest na< 
szem najgorętszem życzeniem kończy 
Wilson, ażeby interesy Holandji i jej 
poddanych uzyskały zupełną gwaraucję.

Z gggiilskiej izby gmin.
Londyn, 22 marca. (T. wł.). W izbie 

gmin lordR obert złożył wczoraj oświad
czenie, iż rząd angielski, podobnie jak i 
rządy koalicyjne, postanowił objąć w po
siadanie okręty hołtnderskie, zdajdujące 
się w ich portach. Mają być poczynione 
próby celem osiągnięcia porozumienia z 
towarzystwami okrętowemi co do opłat 
i ubezpieczeń. W końcu wojny okręty 
mają być zwrócone, a te, które zginęły, 
mają być zastąpione innymi. Właściciele 
ich za wypożyczenie trzymają odszkodo
wanie. Prócz tego zobowiążą się, by o- 
kręty holenderskie, które, począwszy od 
dnia dzisiejszego, opuszczają poity ho
lenderskie, nie były oddawane bez zgody 
na usługi sprzymierzeńcom, a wreszcie 
możliwie najspieszniej zostanie przygoto- 
towanych 50000 ton pszenicy lub odpo
wiednia ilość mąki w jednym z portów 
południowo amerykańskich i takaż ilość 
w jednym z portów półnoeno-amerykań
skich.

Jednolity front.
Beru, 22 marca (T. wł.). „Dyily Mail* 

komunikuje, iż w zbliżającej się walce 
rozstrzygającej na froncie zachodnim 
wezmą z pewnością udział wszyscy aljan- 
ci. Front podzielony jnż nie istnieje. 
Francuskie wojska kolonjalne zostały roz
rzucone za eałym frontem i oddane do 
dyspozycji zarówno dowódzcy francuskie
go, jak i angielskiego.

Sozwiązanie polskiego
korpusu posiłkowego.

Przedstawiciel o. i k. komendy arraji 
przy cesarsko-niemieckiem generał-gubor- 
natorstwio komunikuje, jak donosi „D. 
Warach. Ztng.“, co następuje:

Zgromadzone gros polskiego korpu
su posiłkowego na kwaterach dla wypo
czynku pod Czerniowcami po zaareszto
wania przemocą sztabu komendy wyruszy
ło w dniu 15 lutege wieczorem samowol
nie z zamiarem przebicia się we wscho
dnim kierunku przez nasze linje i prze
dostania się na teren Ukrainy.

Gdy usiłowanie wysłanych organów 
w celu powstrzymania zbuntowanych nie 
odniosło skutku, wówczas korpus otoczo
no i po krótkiej walce, której następstwem 
byli zabici i ranni ze stron obu, zmuszono 
go do złożenia broni.

Polski korpus posiłkowy jest rozwią
zany. Zbuntowanych pociągnięto z całą su
rowością do odpowiedzialności przed sąd 
Wojenny. Śledztwo w toku.
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W „Dzienniku Wileńskim" czytamy:
W walkach, jakie sitoezyć wypadłe w o- 

statnich tygodniach korpusowi polskiemu z 
bandami bolszewickiemi, wybitną rolę ode
grały — pomimo swej skromnej liczebności — 
legje oficerskie i legja podchorążych polskich.

Nieprzeciętne męstwo, karność wzorowa, 
całkowita gotowość do poświęcenia się za u- 
miłowaną sprawę — starczyły za ilość.

Zamieszczona poniżej korespondencja 
podchorążego legji Tadeusza Krysińskiego pi
sana była z Roihaczewa jeszcze w końcu sty
cznia dla „Placówki1* mińskiej. Że jednak ma
luje ona tę atmosferę, pełną prostoty żołnier
skiej i zapału, w jakiej kształcił się duch ry
cerski polskich podchorążych, pozwalamy so
bie ją przytoczyć za wsjpomnianetm pismem.

Wyjaśni ona nam wiele kart z niedawrno 
ubiegłej przeszłości:

„Zebrała się u nas tutaj junkrów - Pola
ków garść spora.

Ze wszech krańców Rosji przybrnęliśmy 
do swej Polskiej Siły Zbrojnej, by ramię przy 
ramieniu stanąć w jednym szeregu z żołnie
rzem polskim, by czuwać wraz z nim nad spra
wą naszą, by bronić wraz z nim praw naszych.

Jesteśmy wszyscy młodzi, bardzo młodzi, 
czujemy w sobie niespożytą siłę, zapał i ener
gię, zestrzeliliśmy wszystkie swoje wielkie ide
ały w jedno polskie młodzieńcze serce, zwar
liśmy się w jedną prawdziwie żołnierską, kar
ną gromadę i jesteśmy gotowi.

Czekamy tylko na rozkaz.
W barakach naszych, które w Rohaczewie 

zajmujemy, wre życie: zda się, że oto jedna 
wielka i młoda pieśń, tętniąca jakąś słonecz
ną pogodą, prawdą i ukochaniem tego wszyst
kiego, co szlachetne, co szczytne, co rycerskie.

Dobrze nam jest tutaj, bo jesteśmy razem, 
bo w zjednoczeniu naszem czujemy jakąś prze
dziwną moc — gotowiśmy z uśmiechem na u- 
stach dzielić wszelką dolę i niedolę, jaką nam 
los w udziale przyniesie.

I dzisiaj nie żałujemy bolszewickiego de
kretu, który Mikwidował wszystkie szkoły woj
skowe w Rosji, który nam, jako przyszłym ofi
cerom armji polskiej, pracę przerwał od dłu
gich już rozpoczętą miesięcy, nie przeklinamy 
go nawet — przeciwnie, błogosławimy go ra
czej, gdyż stał się on bodźcem do zgrupowa
nia nas wszystkich w jedna nową jednostkę 
Polskich Sił Zbrojnych, do stworzenia legji 
podchodążych, w której zamierzamy kontynuo
wać swe słudja.

A plany i projekty snu ją nam się nie
zwykle piękne i wielkie: pragniemy wytwo
rzyć sobie taki program pra-cy, by legja nasza 1 
przyszłej armji polskiej dać mogła oficerów7 
zaiste dzielnych i odpowiadających w7 zupeł
ności swremu powołaniu.

Pragniemy, by przyszły oficer polski był 
nie jako ów stereotypowy wychowani ec woj
skowej szkoły rosyjskiej, który cały stosunek 
swój do podwładnych streszczał w oficjalnej 
jeno komendzie, lecz aby szedł on w szeregi 
żołnierza naszego jako brat jego i druh serde
czny, który rozumie dolę czarego tłumu, któ
ry potrafi odczuć ją, pojąć, wniknąć w nią i i 
pokierować serca prosiaakae na drogę naszej i 
wielkiej i jedynej prawdy narodowej.

Oto idea przewodnia pracy, która przed ■ 
nami spoczywa.

Podajemy poniżej garść szczegółów, odno
szących się do dni grozy i trwogi, jakie pano
wały w Kijowie zarządów bolszewików. U- 
dzieliła ich lwowskiej „Gazecie Wieczornej** 
pani R., która przed kilku dniami przybyła do 
Lwowa. Osoba ta od początku wTojny przecho
dziła niebywałe wprost koleje. Jeszcze za pa
nowania Rosjan w Królestwie Polskiem w r. 
1915 przebywała na w^i w Radomskiem; jako 
poddana pruska, podejrzana i szpiegowana 
przez władze rosyjskie, została aresztowana na 
podstawie uderzającego podobno podobień- : 
stwa do żony następcy tronu pruskiego i osa- i 
dzona na Pawiaku w Warszawie, gdzie prze
była 5 tygodni.

W przedzień wkroczenia Niemców do 
Warszawy, uwolniona z więzienia, otrzymała 
pozwolenie na wyjazd i przebywała koleino w 
Smoleńsku, Moskwie, w Kostromskiej guber- 
nji, wszędzie pod nadzorem policji rosyjskiej. 
W czerwcu 1917 r., na mocy pozwolenia gen. 
Brucilowa, wyjechała na Podole, potem do Be- 
earabji, skąd, po rozpoczęciu ruohu bolszewic-' 
kiego, w grudniu udała się do Kijowa. Tam 
przeżyła najstraszniejsze dni walk i piekła, aż ' 
21 lutego pierwszym specjalnym pociągiem I 
sanitarnym wyjechała z Kijowa i po tygodnio- j 
wej pełnej przygód podróży, wróciła do Lwo
wa.

Oto informacje od niej otrzymane:
Kijów przed wejściem bolszewików.
Akcja bolszewicka w samym Kijowie i w 

okolicy przygotowywała się od dłuższego już 
czasu. Bolszewicy, rozporządzając znacznemi 
sumami pieniędzy, prowadzili gwałtowną agi- j 
tację, skupiając około siebie większość mas ! 
robotniczych.

Obrona Ukraińców była niedołężna i źle 
/organizowana. T. zw. wojsko ukraińskie skła
dało się z kliku oddziałów, z których każdy

Dzisiaj jednak wobec niepewnej sytuacji, 
w jakiej się Korpus Polski znajduje, nie ma
my wprost prawa moralnego na zajmowanie 
się kwestją naszego wykształcenia wojskowe
go, o którem chwilowo musimy zapomnieć i 
które chwilowo zejść musi na plan drugi — , 
dzisiaj chodzi o jaknajwiększą ilość polskich { 
rąk, stoimy zatem pod bronią i czekamy... 
Czekamy, dumni niezmiernie, iż jesteśmy 
cząstką narodu, który po stano wił do ostatniej 
kropli krwi bronić swych praw, czekamy spo
kojnie i z zimną krwią — do nas należeć bę
dzie słuchać jedynie rozkazu, wiemy, iż nie 
zawahamy się przed niczem!

Z iście rycerską nonszalancją odnosimy 
się do wszelkich plotek i nieplotek o krwiożer
czych apetytach naszych wrogów; w Legji na
szej wykwita jeden wielki, śmiały i wyzywa
jący uśmiech, albowiem dla bolszewików ma- : 
my specjalny „urok** — wszak każdy z nas 
jest ni ©tylko żołnierzem polskim, lecz także 
i... junkrem! I to właśnie jest przyczyną na
szego dobrego humoru i werwy.

W dostatki nie opływamy, lecz jednocze
śnie bieda nam w oczy nie zagląda, a zresztą 
odgonilibyśmy ją naszym wielkim, pełnym za
pału i energji rozmachem młodych dusz.

Śpimy na słomianych matach, jemy z żoł
nierskiego kotła, sami rąbiemy drzewo, pali
my w7 piecach, zamiatamy nasze baraki, nosi
my wodę w kubłach i t. d.

Jednem słowem żyjemy sobie dzisiaj ja
ko ci, którymi nie tak dawno jeszcze śniły się 
cudne tajemne i pełne przygód opowiadania i 
z Robinsona Crusoe.

Nie politykujemy nigdy, nie zagłębiamy 
się bynajmniej w tysiączne soiizmaty owych 
dróżek dyplomatycznych, po których kroczy 
dzisiaj cale prawie nasze wychodźcze społe
czeństwo, nie łamiemy sobie nad tem głów7, 
czujemy, że to do nas nie należy — każdy z j 
nas chce być jeno prawdziwym polskim żoł- ; 
nierzem, który ma przed sobą jedną, jasną i i 
prostą drogę! I

Cbecny stan fundacji Staszica.
Dziś, gdy sprawa naszych kresów7 wschodnich 

nabrała szczególnego znaczenia, tern baczniejszą 
zwrócić należy uwagę na kwestję hrubieszowskiej 
fundacji Staszica, t. j. na tak zw. „Towarzystwo rol
nicze hrubieszowskie". Ufundował je Staszic fak
tycznie w7 r. 1816, urzędownie w r. 1822, otrzymaw
szy ze strony p. Zamojskiej ogromny zapis. Za for
tunę, tak zyskaną, Staszic nabył starostwo hrubie
szowskie i z niego utworzył wspomniane Towarzy
stwo.

W skład Towarzystwa weszły przedmieścia 
Hrubieszowa: Wójtostwo i Podzamcze, oraz wsie: 
Pobereżany, Czeraiczyn, Bohorodycn, Dziekanów, 
część Spikołos, część Putnowic, Jarosławiec i Busie- 
niec; razem około 11.000 morgów; później Towa
rzystwo nabyło część wsi Teratyna i Drobiczauy, 
powiększając swój obszar do 12.000 morgów7. Przez 
utworzenie Towarzystwa rolniczego hrubieszow
skiego zamieszkali w wymienionych wsiach wło
ścianie zostali obdarowani ziemią. Fundator Towa
rzystwa związał ich w organizację celem wspólnej 
pracy i wspierania się i rozszerzania terenu, obję- i 
tego prze® Towarzystwo. Pod względem organiza- ! 
eyjnym Towarzystwo tworzyło małą republikę z j 
dziedzicznym prezydentem na czele.

Przez kilkadziesiąt lat kwitło wielkie dzieło 1 
Stasaica. Dopiero z końcem ubiegłego stulecia, gdy

działał ua własną rękę. Student! zorganizo
wali własny oddział; oprócz' nich powstały 
pułki: hajdamacki, wolnego kczactwa i siczow- 
ników, któro paradowały w haftowanych ko
szulach, z odznakami, nie odbywały jednak 
żadnych ćwiczeń. Rada ukraińska urządzała 
nagankę na młodych chłopaków, dzieci nie- 
ledwie, opłacała je i uzbrajała do walki.

Oprócz tego istniał w Kijowiu legjon pol
ski, złożony z 1,000 ludzi, przeznaczony głów
nie dla ochrony polskiej własności wobec nie
ustannej grabieży.

8 dni bombardowani*.
Kiedy bolszewicy podstąpili pod Kijów od 

wschodu, przyprowadzając z sobą silną arty- 
lerję, odrazu można było przewidzieć, że mia
sto nie potrafi stawić dłuższego oporu, tem- 
bardziej, że wybuchać zaczęły rozruchy czerni 
robotniczej, rozagitowanej przez anarchistów.

Zadrżał gród naddnieprzański, gdy za- 
grzmiały armaty bolszewików i zdawało się 
chwilami, że cały legnie w gruzach.

Armaty, ustawione za Dnieprem od stro
ny Padołu i dworca towarowego, bombardo
wały miasto przez ośm dni i nocy, wywołując 
straszne zniszczenie. Ucierpiał* przede wszy st- 
kiem Peczersk, gdzie stoi kijowski c>tadela i 
magazyny wojskowe. Bolszewicy lam skiero
wali głównie swe strzały, sądząc, te w cytade
li ukrywa się wojsko ukraińskie.

Granaty padały także na główną arterję 
Kijowa, wspaniałą, iście europejską ulicę, 
zwaną Kreszczatik, na której wielu domów le
gło w gruzach. Najmniejszemu stosunkowo 
zniszczeniu uległy nowe dzielnice miasta.

Nieudolna obrona miasfea.
Obrona była tak nieudolna, ii nie uważa

no nawet za stosowne wysadzić w powietrze 
mostu na Dnieprze, aby u trudni lolszewi- 
kom wtargnięcie do miasta.

Wojska bolszewickie, po przekroczeniu o- 
wtgo mostu, zajęły najpierw dzielnicę nad
brzeżną Padół, gdzie liczne sklepy i domy ży-

rząd rosyjski zaczął forsownie prowadzić na terenie 
Królestwa Polskiego bezwzględną politykę rusyfi- 
kacyjną, ciężka jego ręka spoczęła dotkliwie także 
na fundacji hrubieszowskiej. Zaczęło się gwałcenie 
woli i ustaw, przepisanych przez fundatora, narzu
canie organizacji władz z ramienia rządu.

W r. 1885 został zesłany w głąb cesarstwa Gus
taw Grotthus, dziedziczny prezes Towarzystwa. 
Stopni ~wo zarząd Towarzystwa przeszedł w ręce 
zauszników i kreatur rządowych. Do Towarzystwa 
należy zarówno ludność katolicka, jak i prawosła
wna; rząd rosyjski począł szerzyć wśród niej waśń 
religijną i wszczął prześladowanie katolików. Ad
ministracja Towarzystwa zaczęła się przedstawiać 
coraz gorzej, idąc ku widocznej ruinie.

Gdy wreszcie w r. 1915 armja rosyjska cofała 
się z ziem polskich, uprowadziła 80 proc, członków 
Towarzystwa, wszelkie jego fundusze, jako też ar
chiwum i księgi. O obecnym stanie świetnej ongi 
fundacji Staszica p. Stefan Wydżga następująco in
formuje w jednem z pism lubelskich:

Przestrzeń ogólna włości Tow. wynosi 12.000 
morgów, w czem ziemi ornej i łąk z górą 8.000 m. 
lasów zaś prawie 4000 m. Obecnym zastępcą pre
zesa Towarzystwa ,mianowanym przez władze oku
pacyjne, jest p. Mieczysław Polaszek, burmistrz i o- 
bywatel Hrubieszowa; stoi on na czele t. zw. Rady 
gospodarczej Tow7., złożonej z niego, oraz pięciu 
radnych z wyborów; w tem jeden z Hrubieszowa 
i czterech ze wsi.

Z polecenia tychże władz okupacyjnych doko
nano spisu inwentarza Tow. i przeprowadzono re- 
gesbrację jego strat wojennych. Inwentarz wyka
zuje: kilkadziesiąt budynków mieszkalnych, 3 kom
plety zabudowań gospodarskich i 3 młyny; z tego 
spalono: 3 budynki mieszkalne, jeden kompleks 
gospodarski i dw’a młyny. Szczegółowy wykaz strat 
leśnych wskazuje, iż ogółem wycięto 88.675 sztuk 
drzewa i zniszczono 269 morgów7 młodych zagajni
ków7. Osad stowarzyszonych jest z górą 400, z któ
rych przeszło 75% opuszczonych zostało przez przy
musowych uchodźców’. Na gruntach ich przejściowo 
pomieszczono innych uchodźców7. Przeszło % grun
tów7 ugoruje, dziczejąc; resztę uprawiają pozostali 
członkowie Tow7. i chwilowi osadnicy.

Rada gospodarcza, która objęła fatalny spadek 
po rządach i odwrocie rosyjskim, działać musi w 
nader ciężkich warunkach. Dzięki jednak zapobie
gliwości i skrzętności, reguluje powoli, tymczasowo 
sprawy Towarzystwa. Obecna czynność Rady ogra
nicza się głównie do kontroli i konserwacji lasów, 
zarządzaniu całokształtem spTaw Tow. i stwarzaniu 
źródeł dochodów na pokrycie bieżących, najpilniej
szych wydatków.

Społeczeństwo winno się żywiej zainteresować 
zaniedbaną sprawą fundacji Staszicowskiej, której 
wartość ogólną szacują obecnie na dwa i pół mi- 
ljona rubli.

fBłsczh ftffltru polstiep.
Do „Wieku Nowego**-donoszą z Kamieńca 

Podolskiego:
Dnia 17 lubego przymaszerowało tu około 

2,000 żołnierzy polskich. Wygląd ich był do
bry.

Oficerowie zwrócili się do polskich mie
szkańców miejscowych z prośbą o dostarcze
nie im bielizny, ponieważ w drodze stracili 
treny, gdzie były pomieszczone także ich rze
czy. Natomiast żołnierze mieli wszystko w po
rządku w swoich plecakach.

Losem oficerów i żołnierzy zajęli się oby
watele Kamieńca bardzo gorąco. Momentalnie 
zebrano dla nich 10,000 rubli, a panie rozdzie
liły natychmiast między siebie miasto i urzą

dowskie uległy momentalnie grabieży. Idąc 
od strony Padołu zdobywały kolejno jedną uli
cę po drugiej.

Miasto poddawało &ię prędko, gdyż ukraiń
skie oddziały nie zdołały stawiać wytrwałego 
oporu.

Bronił się batalion, złożony x rosyjskich 
junkrów i oficerów, który w tym wypadku sta
nął po stronie Ukraińców. Wojsko t- zw. u- 
kraińskie nie wytrzymało ognia granatów*

W łunach pożaru i we krwi.
Nad miastem gorzały łuny pożarów. Na u- 

licach tu i owdzie wznoszono barykady. Wśród 
krwawych starć poszczególnych oddziałów, hu
ku armat, poświstu padających strzałów, tłu
my w coraz okropniejszej panice przebiegały, 
jak oszalałe, uciekając przed zdobywającymi 
ulice bolszewikami. W tych piekielnych 
dniach zginęło ckoło 9,000 ludzi. Trupy wala
ły się po ulicach, budząc grozę przerażenia, 
wstrętu i litości zarazem.

Warczały uzbrojone samochody, przemy
kały konne oddziały milicjantów i bolszewic
kiej gwardji.

Przez wszystkie dni walki pozamykane 
były wszelkie instytucje publiczne i prywatne, 
banki, sklepy — miasto znalazło się nagle be* 
światła i bez wedy, zakłady bowiem elektrycz
ne i wodociągowe w dzielnicy Padol zajęli bol- 
5zev. i ty.

Wreszcie, po bezowocnej walce pułk im. 
Tarasa Szewczenki przeszedł na stronę wro
gów. Rada centralna i wszyscy przywódcy u- 
kraińskiego ruchu uciekli z Kijowa (wraz z 
nimi także prof. Hruszewski, którego d m zo
stał rozbity granatami); po tygodniu walk, w 
połowie lutego, bolszewicy-zwycięscy stali się 
panami miasta.

Na półtorej godziny przed wejściem bol
szewików opuścił Kijów dowódca korpusu pok 
adciego gen. Michaeli*.

Sprowadzony z Charkowa aowiet objął 
formalne rządy, ale właściwa władza spoczęła 
w rękach Czerwonej gwardji.

dziły zbiórkę tak, że do 24 godzin wszyscy ofi
cerowie byli zaopatrzeni w bieliznę.

Bolszewicy obchodzili się z owymi żołnie
rzami życzliwie.

Dnia 20 lutego, po wypoczynku i odżywie
niu, odmaszerował oddział południowym brze
giem Dniestru w kierunku miejscowości Soro
ki, na wschód od Mohylowa, gdzie mieli złą
czyć się z gen. Michełisem.

fjngłja i Rmeryha wobec Japonji.
Sprawa interwencji Japonji na Syberji 

wciąż jeszcze nie została rozstrzygnięta osta
tecznie. Gabinety tokijski, londyński i wa
szyngtońska prowadzą ożywione rokowania, 
które napotykają jednak coraz to nowe trud
ności, wskutek opozycyjnej postawy Ameryki. 
W związku z temi rokowaniami nie od rzeczy 

; będzie nakreślić objektywny obraz Stosunków, 
jakie łączyły Amerykę, Anglję i Japonję w
ciągu ostatnich kilku lat przed wojną.

Anglja zawarła z Japonją dwa traktaty: 
jeden w r. 1902-im, drugi zaś w trzy lata póź
niej, gdy kierownikiem londyńskiego mini- 
sterjum spraw zagranicznych był lord Land- 
sdowne. Rosja, jak wiadomo, prowadziła wów
czas z Japonją wojnę, i jeśli którekolwiek in
ne mocarstwo, naprzykład Niemcy lub Fran
cja, pospieszyłyby z pomocą Rosji, to Anglja 
m usiałaby temu mocarstwu wypowiedzieć 
wojnę. Artykuł 6-ty traktatu z r. 1905 głosi: 
„O ile chodzi o obecną w7ojnę między Japonją 
a Rosją, to Anglja zachowa nadal ścisłą neu
tralność dopóki żadne inne mocarstwo lub 
grupa mocarstw nie przyłączy się do nieprzy
jacielskiej akcji przeciwko Japonji. W tym o- 
statnim wypadku Anglja pospieszy Japonji z 
pomocą, będzie prowadziła wspólną wojnę i 
zawrze pokój po wzajemmem porozumieniu 
się z Japonją**.

W tym czasie (1905 r.) stosunki między 
Anglją a Francją były już niemal przyjazne, 
podczas gdy Rosja zaczynała się dopiero skła
niać do koalicji. Jeżeliby jednak Francja, bę
dąc w przymierzu z Rosją, przyłączyła się de 
niej przeciwko Japonji, to A-nglja musiałaby 
wypowiedzieć jej wojnę. Cóż wówczas zrobiły
by Niemicy? Stanęłyby pewnie po stronie An- 
glji i Japonji. Mimo to traktat Lansdowna uwa
żać należy za mistrzowskie posunięcie na sza
chownicy7 dyplomatycznej, gdyż zapewniał on 
pokój w Azji wschodniej i osiągnął swój głów
ny cel: utrzymanie zasady „drzwi otwartych* 
w stosunku do Chin.

Cóż jednak zrobiły biedne Chiny, że Ja- 
ponja i Anglja musiały osobnym traktatem, 
„gwarantować** ich niezawisłość i niepodziel< 
ność? Boć przecie wiadomo, że gdy mocarstwo 
lub jakakolwiek grupa mocarstw „gwarantu
je** innemu krajowi jego niezawisłość i niepo
dzielność, to właśnie grozić mu zaczyna wów
czas najpoważniejsze niebezpieczeństwo utra
ty i jednego i drugiego. W danym wypadku 
niebezpieczeństwo to stawało się tem groź
niejsze, że w r. 1908 układ podobny w stosun
ku do Chin zawrła z Japonją Ameryka.

Istotnie, po tym układzie, już w czasu 
wojny obecnej, nastąpił inny, podpisany przez 
sekretarza stanu Lansinga i ambasadora ja
pońskiego Ishji, a uznający „specjalne intere
sy japońskie** w7 Chinach. Ze swej strony Ja-
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Bandy łupieżców.
Mylnie sądzą ci, którzy wyobrażają sobie 

„armję bolszewicką", jako właściwą w ścisłero 
tego słowa znaczeniu armję. Jest to banda łu
pieżców, rekrutująca się z ludzi z proletarjatu. 
z uciekinierów z armji rosyjskiej, z bandytów 
i marynarzy z flotylli czarnomorskiej, których 
charakteryzuje szczególne okrucieństwo. Wszy
stko to chłopcy młodzi, gołowąsy, nie spotyka 
sig wśród nich ludzi starszych.

Stroje ich rozmaitego rodzaju i różnorod 
nej, mocno podejrzanej proweniencji; jedn; 
noszą na sobie zszarzałe resztki oficjalnego 
munduru armji, inni — i ci przeważają — o- 
dziani w ubrania cywilne, wytarte bluzy ro
botnicze, od których odbijają często kosztow
ne, wspaniale futra, zagrabione w lamusach 
starych polskich dworów magnackich. Na gło
wach czapki, kapelusze, wysokie „papachy", 
rozmaitość barw i fasonów; przez piersi skrzy
żowane pasy7, napełnione nabojami; na pal
cach mienią się nanizane jeden za drugim ko
sztowne pierścienie, zrabowane sygnety rodo
we, przechowywane z pietyzmem z pokolenia 
w pokolenie, stare klejnoty rodzinne, świadka 
minionych wieków7.

Miny naogół bandyckie, zuchwałe, zdra
dzające rozbójnicze instynkty.

Ta dziwna „armja bolszewicka**, przy
bywszy do Kijowa, zyskiwała tu nowe siły i 
z pośród samych Ukraińców i z pośród ludno
ści cywilnej; gromadzili masy najemny Ji 
płacąc po 20 — 30 rubli dziennie.

Dr.i sądu.
Po wkroczeniu czerwono gwardzistów u 

stanowili bolszewicy na dworcu kolejowym 
sąd rewolucyjny, przed którym stawiano oso
by schwytane na ulicach miasta.

Kto miał przy eobie legitymację wysta
wioną przez centralną Radę ukraińską, ua te
go wydawano zaraz wykonywany wyrok 
śmierci; w ten sposób zamordowano kilku, 
dziesięciu ludzi bez najmniejszego powodu.
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ponja przyznała Ameryce prawo rozszerzenia 
swych wpływów na Syborji.

I tu właśnie tkwi jądro sprawy. Stany 
Zjednoczone, pozostawiając Japonji wolną 
rękę w Chinach, uczyniły to w nadziei, że o- 
siągnięte w ten sposób straty pokryją sobie z 
lichwą na Syberji. Plany te pokrzyżować, a 
nawet unicestwić mogłoby ugruntowanie się 
tam wpływów japońskich, dlatego też Amery
ka stanęła wr tak ostrej opozycji do projektu 
interwencji, który stanął wskutek tego na 
punkcie martwym. Wilson przygotował podob
no orędzie, w którem wyjaśnić ma szczegóło
wo swe stanowisko, a treść tego orędzia jest 
bezw7zględnie negatywna.

Jak stwierdzają depesze, rokowania toczą 
rię dalej, ale zd-aje się nie ulegać już wątpli
wości, że jeżeli interwrencja Japonji nastąpi 
wogóle, to w każdym razie przyoblecze się 
ona w całkiem inne formy, niż to projektowa
no początkowo.

Rototóy EBiTyfeaśSE? n sofa.
Biuro Reutera donosi:
^N. Jork Times" zapewnia, że robotnicy 

nowojorscy oświadczyli się za programem Wil
sona, streszczającym się w formule „niema po
koju bez zwycięstwa".

Propozycję, aby związki robotnicze Sta
nów Zjednoczonych, popierały ruch, zmierza
jący do zakończenia wojny, odrzucono wśród 
gwałtownych protestów.

A. W. Appleton i Jossuah Butterworth, 
członkowie angielskiej komisji wojennej w 
Stanach Zjednoczonych, którzy przybyli jako 
goście na zgromadzenie, mówili o programie 
angielskich robtników. Postanowiono zawia
domić angielskie związki robotnicze, że jest 
poważnym i szczerym zamiarem Ameryki pro
wadzić wojnę w dalszym ciągu z całą siłą.

Zorganizowani robotnicy w Stanach Zjed
noczonych oświadczają się za zasadą zwycię
skiej wojny przeciw samowladztwu, reprezen
towanemu przez mocarstwa centralne Europy.

Wilson wchsE Rosji.
Pisma amerykańskie roztrząsają powody, 

dla których Wilson zwrócił się do zgromadzo
nych w Moskwie na kongresie bolszewików i  
telegramem, wyrażającym Rosji słowa sympa- 
tji i dochodzą do wniosku, że jedną z głów
nych przyczyn było przeciwdziałanie rozpo
wszechnianym po Rosji wersjom, jakoby pro
jekt wkroczenia wojsk japońskich do Syberji 
miał na celu rozebranie Rosji.

Pisma amerykańskie przywiązują do de
peszy Wilsona nader wielkie znaczenie i uwy
puklają w swych komentarzach zwłaszcza ten u- 
stęp, który odnosi się do zapowiedzi Stanów 
Zjednoczonych co do udzielenia Rosji pomocy, 
aby mogła utrwalić swą wolność i niepodle
głość i stanąć ponownie w szeregu wielkich 
państw i mocarstw.

Zinliucilt fiitBiilii Jor Atoli"
Z Wiednia donoszą:
Dziennik wiedeński „Der Abend" zawie- 

taony został na czas trwania wojny. Powodem 
zawieszenia ma być kierunek pisma, utrud
niający pokonywanie uciążliwości, wywoła
nych stanem wojennym.

Miasto przeżywało istne dni sądu, skaza
ne na teror motłochu. Po ulicach krążyły 
partje bolszewików, chwytając niewinnych 
przechodniów, rewidując kieszenie ubrań, pa
piery. Wyjecie na ulicę pociągało za sobą bez
podstawne aresztowanie, więzienie lub sąd do
raźny; tak w pałacu carskim rozstrzelano kil
kadziesiąt osób.

Wjele ludzi szukało w lochach podziem
nych schronienia przed tern piekłem i przez 
kilka dni przebywało w wilgotnych, ciemnych 
piwnicach, o głodzie, bez żadnego pożywienia.

Rozstrzeliwanie legjonistów.
Ze szczególną pasją mścili się bolszewicy 

na Polakach z polskiego korpusu wojskowego: 
widziano, jak dwóch takich młodych polskich 
legjonistów przyparli bandyci do muru na 
Kreszczatiku i rozstrzelali bez pardonu; nie
raz sad bolszewicki, złożony z trzech żydówek 
i jednego żyda, rozstrzygał wyłącznie, czy 
aresztowany legionista ma być rozstrzelany, 
czy może uniknąć doraźnego wymiaru „sprar 
wiedliwośd'". .

Drugiego dnia panowania bolszewików 
zdarzył się na ulicy Włodzimierskiej następu- 
jący wypadek: Ukrainiec , ustawiwszy kulo
miot na dachu jednej z kamienic, czatował na 
mającą przejeżdżać tamtędy starszyznę bolsze
wicką; za zbliżeniem się auta strzelił, zabił 
kilka osób, lecz nie dosięgnął tych, w których 
celował; wówczas bolszewicy z samochodu o- 
etrzeliwali dom, a rozstrzelawszy Ukraińca, 
ściągnęli kulomiot z dachu.

‘ Straszny był obraz pastwienia się nad 
schwytanymi generałami armji rosyjskiej; 
starców wyciągali bolszewicy z mieszkań, na 
ulicy zdzierali z mich ubranie, buty, a skato
wawszy, wlekli trupy do prosektorium.

Pogrzeb z prosektorium.
W kilka dni po objęciu panowania przez

ockzawlków, odbył «i? pogrzeb ofiar walk z 
prosektorium. 0  12-łej w południe wyniesio
no sto takadzieaiąt prostych, czarnych, drew

Dziennik „Der Abend" był uajpopular- 
niejszem pismem w Wiedniu, czytanem przez 
wszystkie stany i klasy ludności. Nakład dzien
ny tego pisma dla samego Wiednia wynosił 
40.000 egzemplarzy.

Z Krakowa.
Ś. p. Bolesław Małecki.

W Krakowie amarł zasłużony inspektor ogro
dów miejskich, długoletni opiekun plant ś. p. Bo
lesław Małecki w 67 roku życia.

Był to ogrodnik artysta, który pozostającym 
pod jego opieką ogrodom miejskim i plantom na
dał cechy przepięknego pejzażu, dostosowane do o- 
toczenia. Dla miejskiego ogrodnictwa pracował 
przez lat 37, upiększając każdy zakątek roślinno
ścią.

Pracował także na polu naukowem w dziedzi
nie ogrodnictwa, specjalnie zaś w dziedzinie hodo
wli róż.

Pozostawił po sobie gotowe projekty nowych o- 
krężnych ogrodów, które mają powstać na krakow
skich gruntach pofortyfikacyjnych, oraz plany dla 
-urządzenia błoń.

Wieści z Rosji.
Rozwiązanie milicji.

W Sm-oflnym opracowano projekt rozwią
zania milicji i zastąpienia jej przez czerwoną 
gwardiję, przyczem zwolnieni milicjanci mają 
otrzymać wynagrodzenie dodatkowe w wyso
kości 300 rb. na osobę.

Milicjanci założyła protest, przyczem wy
słanym do Smolnego delegatom oświadczono, 
że wykonanie dekretu zostało odroczone.

Dżuma i cholera na Kaukazie.
Według otrzymanych z Baturnu przez pi

sma rosyjskie wiadomości, w okolicach mia
sta zanotowano kilka wypadków dżumy, 
wszystkie śmiertelne.

Podjęto środki ostrożności, celem uchro
nienia pobliskich okolic od zawleczenia cho
roby.

Nadto na pobrzeżu Czarnego morza szerzy’ 
się cholero,

Artel inteligentnych proletariuszów.
W Petersburgu zorganizowano artel in

teligentnych proletariuszów, do której zapisa
ło się wielu lekarzy, jurystów, buchalterów itd.

Członkowie wspomnianej arteli pracowali 
przy wyładowywaniu wagonów na Galemej 
wyspie, oraz na dworcu Bałtyckim. Ciekowe 

j jest i to, zaznacza jeden z organów nadnew- 
« ókich, że gdy zwykli wyrobnicy zażądali po 

10 — 15 rb. dziennie na uprzątanie śniegu z 
ulic miasta, na oo rząd bolszewicki się nie zgo
dził, wspomniana artel dostarczyła paruję in
teligentów, którzy podjęli się pracy za znacz
nie mniejszem wynagrodzeniem.

Rekwizycja zboża.
Władze „sowietów" wywiesiły na stacji 

kolei Mikołajewskiej ogłoszenie, że wszystkie 
zapasy zboża, zakupione przez chodzików w 
powiatach Czelabińskun i Troickim, podlegają 
rekwizycji.

nianych trumien; związano je po pięć, sześć 
razem grubymi sznurami i złożono na platfor
mach, przeznaczonych do wożenia węgla. Po
chód ruszył z miejsca, w orszaku szły tryumfu
jące, rozhukane bandy bolszewickie, rozigra- 
ne, śmiejące się kobiety z motłochu.

W hałaśliwej radosnej wrzawie tłum śpie
wał donośnie „Marsyljankę".

Rewhrj© dniem i nocą.
We wlasnem mieszkaniu człek nie był ni

gdy pewien dnia, ani godziny. O każdej porze 
wpadały bandy łupieżców i pod pozorem do
konywania rewizyj, rabowały ubrania, obrazy, 
biżuterję, meble J t. d. Właściciel najzupełniej 
bezbronny, wobec triumfu zasady: siła przed 
prawem musiał patrzeć z rezygnacją jak całe 
jego mienie, nieraz dziedzictwo po przodkach 
lub dorobek długich lat ciężkiej pracy prze
chodziło w ręce zgrai rabusiów.

Bolszewickie dekrety.
W krótkim okresie panowania swego w 

Kijowie wydawaM bolszewicy dekret za de
kretem, wymierzone przeciwko klasom posia
dającym, przeciwko „burżujom". Dekrety te 
głosiły np., iż nikomu niewolno posiadać przy 
60bie więcej nad 150 rb., iż wszelkie kosztow
ności ma się składać na rzecz państwa, mają
tek ponad 5,000 rb. będzie konfiskowany, ka
suje się wszelkie pożyczki wewnętrzne ! ze
wnętrzne i t. d.

Wszelkie te dekrety i rozporządzenia, ma
jące „regulować1* wszystko, wytwarzały coraz 
większy chaos, podrywały wszelkie podstawy 
dotychczasowego ustroju, wykolejały bardziej 
jeszcze dzikie, rozbestwione tłumy.

Życie w tych warunkach stawało się isto
tnie nie do zniesienia, a dzień wydostania się 
z Kijowa był prawdziwie chwilą wyzwolenia 
z dna piekielnego zamętu, wydobycia się jak
by na światło i wolność z mroków b; .nadziej- 
nych niewoli.

W arszawa.Kalendarzyk.
Rocznice. Dziś 23 marca 1576 r. Cesarz Maxy- 

miljan, jako król polski, zaprzysiągł w Wiedniu 
pacta conventa.

1801 r  Car Paweł I zamordowany został w 
Petersburgi t.

1824 r. W Saracei na Podolu urodził się puł
kownik Zygmunt Fortunat Miłkowski (T. T. Jeż).

Imieniny. D z iś  Katarzyny kr.
J u t r o  Marka M.

Zebrania. Dziś o g. 6 popoł. w lokalu Koła przy
jaciół nauk politycznych (Mazowiecka 7) prof. M. 
Handelsman wygłosi referat p. t  „Kongresy mię
dzynarodowe".

Zanśsdfjana ga’ęź przemysłu.
Miljony rocznie przed niedawnemi czasy ginę

ło bogactwa narodowego z powodu braku organi
zacji i wiedzy fachowej, skutkiem marnowania o- 
woców i warzyw, które były konsumowane u nas w 
stanie surowym.

O suszeniu owoców i warzyw, o przetworach 
z nich pod postacią wyrobów cukierniczych, napo
jów owocowych, win, marmolad i t. p. szeroki ogół 
producentów nic zgoła, albo mało co wiedział.

W krajach ościennych np. w Czechach w każ
dej gminie istnieją suszarnie komunalne. Owoce i 
warzywa przygotowuje się tam i gdy wskutek uro
dzaju lub innych przyczyn cena rynkowa ich spada, 
czekają w odpowiednich składach poprawy cen, lub 
wysyłane są za granice. «

U nas, w kraju o charakterze przeważnie rol
niczym, gdzie gleba po większej części jest urodzaj
na, sprowadzano z Rosji całemi wagonami ogórki 
tak zwane nieżyńskie, z Włoch kalafjory i pomido
ry, z Kanady jabłka suszone, z Francji śliwki, a 
wstyd się nam przyznać, że przed kilkudziesięciu 
laty najbliższe okolice Warszawy obsiedli t. zw. 
kacapi, to jest ogrodnicy rosyjscy, przeważnie z 
gub. Jarosławskiej, którzy uprawiali kapustę i in
ne warzywa, a zebrawszy majątki, wracali do kra
ju rodzinnego.

Przemysł przetwórczy w naszym kraju powstał 
bardzo niedawno, głównie już w czasie wojny, kie
dy powidła i marmolady muszą zastąpić masło i 
sery. Że przemysł ten jest bardzo intratny dowodzi 
fakt, że fabryczka przetworów owocowych w Woli 
Pękoszewskiej dała 27% zysku.

Ale to niedosyć. Musimy się zabrać szczerze do 
pracy, aby przetwory z owoców i warzyw poza kon- 
sumeją miejscową wytwarzać na eksport zagranicz
ny.

Temi ideami kierowany, powziął prezes Towa
rzystwa ogrodniczego warszawskiego p. Edmund 
Jankowski myśl utworzenia przy tern Towarzystwie 
Kola przetworów owoców i warzyw w celu zorga
nizowania wspólnej pracy ujednostajnienia metod 
i pchnięcia tej gałęzi przemysłu na szerokie tory.

Koło odbyło już pierwsze organizacyjne posie
dzenie i po dłuższem przemówieniu p. Jankowskie
go uznało celowość jaknajprędszego przystąpienia 
do zorganizowanej pracy.

W sprawie walki z gruźlicą.
W sprawie artykułu naszego p. t. „Teorja

zamiast praktyki" zamieszczonego w nr. 64B, 
otrzymujemy od Komitetu sanatorjum w Rud
ce v7 jaśnienie następujące:

„Wszelkie fundusze, które wpłynęły z o- 
fiar publicznych i którym nawiasem mówiąc 
daleko do miljo-na, zostały użyte na budowę 
i urządzenie sanatorjum tak, że budowa dru
giego skrzydła na 60 chorych nie mogła być 
wykończoną z powodu braku środków. Obec
nie sanatorjum nietylko nie rozporządza mi
lionowym funduszem ale nawet ma długi, któ
re w • roku ubiegłym przekroczyły sumę 80,000 
rubli.

Sanatorjum w Rudce jest do pewnego sto
pnia instytucją dobroczynną, albowiem opłata 
pobierana od chorych nawet w czasach nor
malnych t. j. przed wojną, nie pokrywała wy
datków, a dla pokrycia powstającego stąd nie
doboru trzeba się było uciekać do ofiarności 
pubjicznej. Obecnie z powodu ciągłej zwyżki 
cen żywności i innych artykułów codziennej 
potrzeby położenie jest znacznie gorsze, nie
bawem zaś może się stać nawret krytycznem. 
Niecobór w roku ubiegłym przekroczył sumę 
35,0X) marek.

Położenie to jest zresztą ogólnie znane ze 
szczegółowych sprawozdań rachunkowych, pu
blikowanych corocznie w czasopiśmie „Zdro- 
wie‘\  do którego też odsyłamy interesujących 
się ą nieświadomych prawdziwego stanu rze
czy3'.

Zamieszczając wyjaśnienie powyższe, za
znaczamy, że pisząc cytowany artykuł, mieliś
my na uwadze dane cyfrowe, na które powo
łuje się Komitet. Że nas jednak źle zrozumia
no, nie nasza wina. Zamiarem naszym było 
zwrócić uwagę na opłakany stan walki z gruź
licą w kraju. Dane Komitetu zaś potwierdza
ją w całej rozciągłości nasze wywody.

Ruch przedświąteczny.
Mimo dość uciążliwych warunków od kil

ku dań widać znaczne ożywienie na targach wt 
kiennaku czynienia zakupów świątecznych.

Prawdopodobnie, w przewidywaniu wzmo
żonego ruchu przedświątecznego, przyjeżdżają
cy na targi wiości-anie przywożą ze sobą duże 
ilości ptactwa domowego, kur. gęsi, indyka

które znajdują chętnych nabywców mimo, ż& 
sprzedawcy każą sobie płacić ceny dość wygó
rowane.

Oprócz ptactwa zauważyć można wzmożo
ny dowóz masła i jaj, które jednak nie odzna 
czają się nawet względną taniością.

Podwyższanie komornego.
Niektórzy z właścicieli domów na pryncy* 

palnych ulicach, np. na Marszałkowskiej, No
wym Świecie, w Alejach Jerozolimskich, na 
MazowiecKiej i t. d. zawiadamiają swych loka
torów, że od przyszłego miesiąca zmuszeni są 
podnieść komorne z powodu powszechnej dro
żyzny.

Naogół lokatorzy takich domów na wa- 
runki podane przez właścicieli się nie zga 
dzają, wymawiając mieszkania.

Brak lodu.
W czasie zimy bieżącej, stosunkowo bar

dzo łagodnej, Wisła krótki czas tylko była 
zmarznięta, wskutek czego warstwa lodu by 
ła cienka i zamało było czasu na rąbanie lo
du. Podobnież nie zdążono wyrąbać lodu w 
stawach i jeziorach, a przeto jest go naogół 
niewiele. Jednakże i zapotrzebowanie lodu 
letnią porą będzie o wiele mniejsze.

Dotychczas bowiem zużywano go najwię
cej do przechowywania mięsa, którego obeo 
nie rzeźnicy nie mają żadnych zapasów. Diru- 
gim najpoważniejszym konsumentem były bro
wary, które teraz także produkują bardzo ma
ło piwa.

Delegat ministerjum oświaty.
Referent spraw wyznaniowa - żydowskich 

ministerjuni oświaty i wyznań, p. Gruenwussea 
wyjechał do Łodzi, gdzie od szeregu dni — po
dług prasy żyd. — odbywa narady z różnymi 
działaczami żydowskimi po zwiedzeniu róż* 
nyoh instytucyj społecznych i szkół żydowskich 
w tern mieście.

Handel używane mi przedmiotami.
W ostatnich czasach wzmógł się znacznie 

handel używranemi przedmiotami, jak nap. me
blami, lampami, żyrandolami, i t  p.

W wielu punktach ulicy Marszałkowskiej 
powstały liczne sklepy, zajmujące się kupnem 
i sprzedażą tych przedmiotów, sklepy te pro
sperują — jak nas objaśniono — dość dobrze, 
prawdopodobnie dla znacznej drożyzny przed
miotów nowych, wskutek braku materjałów 
surowych.

Dwie listy.
Na ostatniem zebraniu Tow. miłośników przy 

rody, podczas wyborów do zarządu, kursował) 
dwie listy wyborcze: jedna zarządu, druga t. zw. 
lista młodych. Ta ostatnia zwyciężyła.

Gdyby to było w Towarzystwie społecznem, 
lub ekonomicznem, czy handlowem, o wielkiej licz
bie członków, nic dziwnego nie byłoby, że pewna 
grupa chce przeforsować swoich kandydatów celem 
przeprowadzenia swojego programu, alo w towarzy
stwie naukowem o znikomej liczbie członków takie 
rozdwojenie wygląda dość osobliwie.

Szczypiorek.
Szczypiorek stanowi dziś jeden z nielicznych 

artykułów, ceny którego nie zdążyli jeszcze „usta 
lić" spekulanci.

Jeden z naszych znajomych zapragnął nabyć 
tanio tę nowalijkę. W tym celu obszedł kilkanaście 
sklepików i sklepów i dowiedział się, że za mał) 
pęczek szczypiorku żądał jeden kupiec 60 fen., dru 
gi markę, znani bracia P. 1.50 fen., a ostatni, naj- 
uczciwszy widocznie kupiec wziął za pęczek kilka 
krotnie większy od poprzednich — raptem 40 fen.

Znajomy nasz jest optymistą. Według niego ta 
rozmaitość cen dowodzi, że solidarność spekulau- 
tów poczyna się rozprzęgać.

Może ma słuszność...

Uczta... łakomca.
W swoim czasie „Godzina Polski" w rubryce 

wiadomości bieżących zamieściła opis systematycz
nego okradania piwnic za pomocą oderwania zam
ków i  wyniesienia z niej przez niewiadomego „ła- 
komea" całego szeregu potraw i smakołyków.

Kradzież ta była świeżo przedmiotem sprawy, 
w której figurował, jako od.rrżony o kradzież słoi
ków z marmoladą i liszką  miodu, Stanisław W. 
♦Charakterystyczne było zeznanie jego, złożone na 
•posiedzeniu sądowem. „Uczty moje tego rodzaju— 
imówi on — były dość częste i nie były nacechowa
nie złą wolą; trwały zresztą zwykle krótko, bo jako 
w,łakomieć" słodyczy, nie zabierałem z sobą, anj 
(sprzedawałem, lecz zjadałem na miejscu, a uczty ta
k ie zazwyczaj kończyły się smutno; nie zdążyłem 
isię oblizać, a już szelmy Stróże lub ich żony aresz 
ibowałi mnie i do pobliskiego komisarjatu oddawali 
(Ostatnio byłem przytem bardzo głodny i gdybym 
(był znalazł chleb, spożyłbym go również, jak ł 
♦marmoladę.

Sędzia. A sprawa oderwania skobli?
Oskarżony. Toć skobel to nie zamek. A zresztą 

dzisiejsze „skoble" są to jeno „ersatze" — otworzyć 
je może małym palcem byle kto; a zresztą co tu 
gadać byłem głodny, szukałem żeru i co się 
„napatoczyło ped rękę" wziąłem. Proszę bardzo 
trochę się „ceremonio wae" ze mną i uwzględnić 
moją biedotę, a ja ze swej strony obiecuję „doku
mentalną" poprawę. Mogę na to przysiądz.

Debry humor oskarżonego trwał tak długo, aż 
nastąpiło czytanie wyroku skazującego go na 2 mie
siące więzienia za „słodką ucztę".

Sąd jednak uwzględnił okoliczności łagodzące 
i zaliczył oskarżonemu areszt prewencyjny, w któ
rym przebywał do czasu osądzenia sprawy.
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ŁÓDŹ.
Kronika łóBzka.

Z m aci strato.
Magistrat przyjął do wiadomości

1 zgodził się na wskazane przez zarząd 
chrześcijańskiego Tow. dobroczynności 
warunki oddania w celach leczniczych do 
dyspozycji wydziału zdrowotności publi
cznej sadu, ofiarowanego w swoim czasie 
przez jedną z filantropek tutejszych. Do 
odbioru sadu upoważniono d-ra Jasiń
skiego.

Magistrat uchwalił godziny prac w 
biurach swych zmienić w ten sposób, iż
by w miesiącach letnich, t. j. od d. 1-go 
kwietnia do 30-go września biura były 
czynne od godz. 8-ej rano do 5Vj wiecz., 
a w miesiącach zimowych, t. j. od dnia 
1-go października do si-go  marca od 81/, 
rano do 3-ej wiecz. W sobotę biura bę
dą czynne bez przerwy do godz. 2-ej po 
południu, a w drugiej połowie dnia zu
pełnie zamknięte.

Magistrat asygnował 500 mrk. do 
dyspozycji Komitetu świątecznego Koła 
pomocy dla legjonistów i ioh rodzin.

B ib ljotek a  publiczna.
Bibljoteka publiczna odwiedzana jest 

bardzo licznie i nie może pomieścić wię
kszej ilości osób. Równocześnie i księ
gozbiór bibljoteki stale się powiększa. 
Z tych względów zarząd jest zniewolony 
do wynajęcia obszerniejszego lokalu, gdyż 
dotychczasowy jest stanowczo za mały. 
Lokal taki wynajęto już przy ul. Andrze
ja 18 na I-em piętrze, składa się on z 8 
obszernych pokoi. Przeprowadzka bibljo
teki nastąpi 1 lipoa r. b.

U  techników .
Wczoraj w sali własnej przy uficy 

Andrzeja 8, odbyło się—w drugim termi
n ie—-ogólne zebranie członków Stowarz. 
techników polskich.

Zabranie zagaił prezes zarządu inż. 
E. Wagner. Na przewodniczącego zapro
szono inż. Skulskiego,

Po przeczyUnin protokółu z poprzed
niego zebrania, który przyjęto, odczytane 
zostały sprawozdania z działalności po
szczególnych sekcji Stowarzyszenia.

W roku sprawozdawczym (1917) za
rząd Stowarzyszenia techników odbył 20 
posiedzeń, ogólnych zebrań odbyło się 3. 
W dniu 1 stycznia 1917 r. Stowarzyszenie 
liczyło członków 173, w dniu 1 stycznia 
1918 r.—189 (rzeczywistych 183 i współ
działających 26). Bibljoteka Stowarzysze
nia posiada tomów 891, czytelnia prenu
meruje czasopism i dzienników— 14 Ko
misja naukowo odczytowa urządziła wie
czorów odczytowych 27, koleźerisko-dy- 
ekusyjnycb 4. Przeciętna frekwencja cd- 
•zytów wynosiła 87 osób, ■— Komisja do 
spraw natury etycznej w ciągu r. 1917 
rozpatrywała 4 sprawy. Biuro porad tech
nicznych i biuro pośredniotwa pracy za
łatwiło szereg spraw i pośredniczyło w 
kilku wypadkach przy obsadzaniu posad. 
Tania kuchnia przy Stów, teohuików w r. 
sprawozdawczym wydała 700,356 obiadów, 
z czego 583,089 płatnych z chlebem, 
253,447 płatnych bez chleba i 83,820 bez
płatnych z chlebem. — Od początku ist 
niema tania kuchnia wydała ogółem 
2,817,880 obiadów. Deficyt kuchni pokry
wano z zysków taniej piekarni, która w 
ciągu roku 1917 rozwijała się pomyślnie. 
Chleba wypieczono w niej ogółem 400,000 
funtów, osiągając ze 100 funtów mąki — 
188—140 funtów ehłeba. Pozatem Stowa
rzyszenie techników ntriymjwało 3 tanie 
herbaciarnie (Nr. l  przy ul. Rokicińskiej 
Nr. 14, Nr. 8 w Widzewie i Nr. 4 przy 
i i .  Zarzewskiej 81). Cena sprzedana hor 
baty i  cukrem wynosiła i  kop., później
2 kop, ostatnio zaś 8 fen. Wobec trudno
ści przy nabywaniu herbaty, wprowadzono 
wydawanie tura z żytniej mąki, kraszo
nego słoniną, który sprzedawano po 2 
kop., względnie 6 fen. Pozatem sprzeda
wane ebleb w krajankach ćwierć funto
wych. W roku sprawozdawczym wydane: 
407,418 porcji herbaty, 293,892 — żuru 
i 86,972 fanty Chleba. Składnica spożyw
cza osiągnęła obrotu mk. 170,437, liczba 
członków wynosiła 243, kapitał udziałow
ców—mk. 12,932. Remanent towarów na 
81 grudnia 1917 r. — mk. 32,770. Przy
chód w r. 3917 wynosił ogółem mk. 9672, 
wydatki zaś—6828, pozostało w kasie na 
1 stycznia 1918 r —mk. 6825. Budżet na 
rok 1918 preliminowano w wysokości mk. 
11,950, w czem składki członkowskie 
8000 mk., zaś dochód z kart 2000 mk.; 
w wydatkach zaś przewidziano 1120 mk. 
na fundusz własnego gmachu, na szkoły

na Chełmszezyźnie mk. 250 1 na towarz. 
przyjaciół politechniki mk. 400.

Sprawozdanie kasowe zatwierdzono, 
jak również postanowiono uwzględnić 
wnioski 1 uwagi, zawarto w protokóle ko
misji rewizyjnej.

Zamierzenie budżetowe na rok bie
żący wywołało dłuższą i ożywioną dysku
sję, w czasie której, na wniosek prze
wodniczącego, postanowiono budżet za
twierdzić z warunkiem, aby wszelkie osz
czędności budżetowe były użyte na zwięk
szenie funduszu na hibljotekę i czytel
nictwo.

Resztę sprawozdań jak: kom. tech
nicznej do uruchomienia przemysłu włók
nistego po wojnie, z działalności taniej 
kuch, taniej piekarni, trzech herbaciarni 
przyjęto bez dyskusji.

Wobec późnej pory i opuszczenia 
sali przez większość członków, przewod
niczący zmuszony był obrady odroczyć do 
następnego zebrania.

U ogrodników*
Jutro, o godz. 3 po południu, w o- 

grodzie Grohmana przy ul. Emilji 24, od
będzie się pokaz ogrodniczy, urządzony 
staraniem tutejszego Koła Związku zawo
dowych ogrodników. Przedmiotem pokazu 
będzie cięcie drzew karłowych, o czem 
mówić będzie ogrodnik miejscowy, p. Ka
czorowski.

B en efis  dyr. B. flznlea. — W yatęp  
Grngzcayńskiogo*

Próby koncertu beneffsoweg© ró.rr. Broni
sława Szulca, który odbędzie się w na chodzący 
coniedziałek, dnia 25 b. m,. są w pełnvm toku. 
Dwa tak potężne dzieła, jak symfonia „Pate
tyczna* Czajkowskiego i poemat s\mfonicznv 
„Vltava* (co raz pierwszy w Łodzi) Smetany 
złożą się na erłość programu symfonicznego. 
Poaatem niezrównany tenor ooery warszawskiej 
St. Gruszczyński odśpiewa z towarzyszeniem o r
kiestry sseretf arji r. oper Wagnera, Moniusski 
i Czajkowskiego. Nieznaczna ilość oorostałycb 
biletów je s t  do nabycia w „Czytelni Nowości" 
Alfreda Straucha, Dzielna 12.

Bajki B or. Btartna d la  dzieci.
Dziś o godz. 4 po poł. w Sali Koncerto

wej znakomity bakopisare polski p. Benedykt 
Hertz opowie dzieciom prześliczne haiki z w łas
nego repertuaru. Bilety od godz. 3-ej po p o ł. 
sprzeda je kasa Sali Koncertowej.

R epertuar T eatru  P o lsk iego .
S o b o ta .d e . 23 marca, o godz. 3 bo poł. 

po cenach nainiższyeh dla młodzieży -Wesele*, 
dramat w 1-cb akt. Wysoiafiskie^o. — Wieczorem 
o godz. 7 i poł „Dzierżawca r, Olesiowi*.

N ie d z ie l e ,  dn. 24 marca, o godz. 8 po 
pcł. po cen. oooui. „Alrtorowie dworu", dramat 
w 4-cb akt. K. W artenburga.—Wieczorem e godz. 
7 i pół „Dzierżawca z Olesiowa*.

K radzieże.
Przy eh Trębackie! Nr. 15 do fkbryki Mau

r y c y *  Lubfflskfe^o, zamieszkałego przy ul. 01- 
girtskiej 8, włamali się onegdai złodzieje i skra- 
dli pasy transmisyjne i 80 sztuk skóry, wartości 
przeszło 6,MO mk.

2  góry domu orsy ulic* Srwdniej 99 skra- 
d itone Chiim ow i LesmanowT bieliznę, wartości 
1,808 mk.

Przy uficy Rokictfiskief 62 do mieszkania 
Teodora Biskupskiego włamali się niewykryci 
dotychczas złodzieje i skradli 2,6C0 mk. gotówki 
i rośne przedmioty, wartości $,00) mk.

Z Teatru Polskiego.
A-owł«<f/a w  4-ch akiach  K Ą /gw tn- 
t*  k r*ybylalti*Q».

Wznowiona przez Teatr Polski w dniu 
onegdajszym komedja Zygmunta Przybyl
skiego p. t. „Dzierżawca z Olesiowa*, 
obok „Wieka i Wacka*, stanowi Jeden z 
najlepszych utworów tego niedawno zmar
łego autora, będąeego bodaj ostatnim z 
szeregu komedjopisarzy, którego ogniwa
mi byli Bałucki, Zalewski, Fredro Jan 
Alekaander, hr. Kozlebrodzki, Sarnecki 
i Jani. Przybylaki był pisarzem nadzwy
czaj płodnym. Pozostawił też po sobie 
kilkadziesiąt utworów komedjewych, śród 
których wiele bardzo jednoaktówek. Nie 
posiadają one pogłębienia, ani wybitnych 
wartości literackich, bądź też wyraziście 
zarysowanyeb eharakterów i typów. Sta
nowią raczej produkt, zaspakajający co
dzienne potrzeby steny polskiej. Dostar- 
ezają publiczności widowisk prostych, po
czciwych, zaprawionych odpowiednią dozą 
niefraaobliwege hnmorn, łezką sentymen
tu i posiadają czaaem jakiś sympatyczny 
i pepularny podkład ideowy.

W „Dzierżawcy z Olesiowi* opowie
dziana jest bistorja budzenia się miłości 
w Władysławie Czerskim, rzekomym grze
szniku, dybiącym na endze żony, I peanie 
Ewie. Postać bohatera ma mieć w sobie 
dożo siły, podsycanej ukochaniem ziemi 
ojczystej. Ma mieć w sobie rówsleż du
żo prostoty. Jest już rzeczą aktora, by 
siłę ową uwypuklił, a prostocie nadał od
powiedni wyraz, strzenąc jej jednocześnie 
przed przejściem w prostactwo. Prostota 
bowiem może ludzi podbijać, prostactwo

Po krótkich, lecą ciężkich cierpieniach zakończył życie

b. p. N E U M  E P S T E I N
Technik, przeżywszy łat 58.

Wyprowadzenie zwłok nastąpi w niedzielę dnia 24 marca o godi. 
2-ej ze szpitala przy uł. Drewnowskiej.
1804— 1 S tr o sk a n a  R odzina.

zaś-—nie budzi sympatji. Pan Frączkow- 
ski, odtwarzający postać Czerskiego, nie
zupełnie dobrze zagrał swą rolę. Zbyt 
dużo miał w sobie tupetu i zbyt był obce
sowym w wyrażania swych uczuć i wra
żeń, by nie zatarł nieco w stwarzanym 
dokoła siebie hałasie owych miłych ry
sów „dzierżawcy*. Uwydatnia się spo
strzeżenie to tymbardziej, gdy wspomni 
się, jak rolę Czerskiego grał swego cza
su w Warszawie i Lwowie — Żelazowski. 
Gra pana Frączkowskiego podobała się 
wszakże publiczności, która niejedno
krotnie też nagradzała go oklaskami. 
Rolę panny Ewy grała p. Falęeka. Gdyby 
zbyła się trochę mazgajowatości w pew
nych ehwilach i gdyby mniej się krygo
wała, wyszłoby to jej na dobre i zasłuży
łaby sobie na zupełne uznanie. Dosko
nale zagrała rolę Miziewiczowej pani Wie- 
rzejska. Pozatem na wyróżnienie zssłu- 
gują jeszcze pp. Arkawinówna, Pilarski, 
Klońska, Morska, Adamówna, Tartakowiez, 
Gnrynowicz i Orsetti.

M.

PABJAN1CE.
Kronika pabjanicka.

K u r s y  n t n p e ł o i a j ą e e .  W dniu 
4 i 5 kwietnia r, b. Stowarzyszenia nau
czycieli chrześcijan, korzystając z okazji 
ferji wielkanocnych, urządza trzydniowe 
kursy uzupełniające dla neaczyeieli szkół 
Indowych. Program knrsów tych będzie 
obejmował: metodykę arytmetyki; meto
dykę h is t o r j i  polsŁl; metodykę gimnasty
ki, pozatem referaty dyskusyjne. "Wykła
dy odbywać się będą od 10 do 12 i od 
8 do 6 wiecz. w jednej ze szkół miej
skich. Zgłoszenia piśmienne i ustne 
przyjmuje zarząd Stów, w lokalu własnym 
przy ul. Tad. Kościuszki W. 60, I piętro. 
Dla zamiejscowych słuchaczy są przygo
towane noclegi.

S tó w . spo*. „ S p a łe m " . W nie
dzielę dnia 24 b. m. w sali Towarzystwa 
sportowego przy ul. Bocznej, o godzinie 
2 ej po poł. odbędzie się doroczne ogólne 
zebranie Stowarzyszenia spożywczego 
„Społem*.

K o n e a r t .  W sobotą e g. 7 wieez. 
staraniem towarzystwa śpiewaczego im. 
Tadeusza Kościuszki odbędzie zię na rzecz 
niezamożnych uczniów 4 klasowego pro- 
giranazjum w sali Down Lodowego kon
cert i odegraną zostanie jednoaktówka 
p. t. „Za sztandarem*, rzecz z r. 1862.

W y k ła d . Dziś odbędzie się drugi 
z kolei wykład d ra Pawła Szretera o 
anatomji i psyehologji w lokalu Stów, 
naucz, chrzaśc.

Z WARSZAWY.

(telegraficznie).
Zwrot skonfiskowanych gmachów.
(o) Zarząd warszawskiego Towarzy

stwa dobroczynności zwrócił się do ma 
gistrata z żądaniem o oddanie će dyspo
zycji jegc dwóch domów przy ulicy Dłu- 
giej 18 i 15, które aa panowania ro
syjskiego  znajdowały się w posiadaniu 
duchowieństwa prawosławnego, poprze
dnie zaś odebrane zostały klasztorom ka
tolickim.

Kradzież w Teatrze Letnim.
(e) Wczoraj w nocy w garderobie w 

Teatrze Letnim zostały skradzione wszyst
kie kostjumy. Szkody wynoszą kilkadzie
siąt tysięcy marek.

0 tekę minieterjainą
(o) Jak twierdzą, narodowy związek 

robotniczy żąda stanowczo, by w przy
szłym gabinecie teka ministerjnm opieki 
społecznej i ochrony pracy powierzona 
została kandydatowi stronnictwa togo.

Rozporządzenie policyjne.
Na mocy paragrafu 1 rozporządzenia 

pana naczelnego wodza na wschodzie z 
dnia 22 marca 1915 r. w związku z para
grafem 1 rozporządzenia pana generał- 
gubernatora z dnia 8 go września 1915 r. 
i rozporządzenia z dn. 5-go grudnia 1916 r. 
wydają po porozumienia z panem guber
natorem wojennym na cały obwód admini
stracyjny prezydjum policji w Łodzi na
stępujące rozporządzenie policyjne:

§ 1-
Dla zwalczania zołz postanawia się 

systematyczne badanie krwi n wszystkich 
koni łódzkiego obwodu administracyjnego. 
Każdy koń będzie dwa razy badany. Dru
gie badanie nastąpi w trzy tygodnie po 
pierwszem badaniu.

§ 2-
Wszyscy właściciele koni są obowią

zani, w terminach, które dla pojedyńczycb 
gmin będą jeszcze osobno opublikowane, 
przyprowadzić punktualnie swoje konie 
do rewizji krwi.

§ «.
Od dnia, w którym rozpoczęło się 

w gminie badanie krwi, do dnia, w któ
rym badanie krwi się ukończyło, zabro
nione jeat, konie, podlegające badania, 
sprzedawać, zamieniać, albo umieszczać 
w obcych stajniach. Dzień ukończenia ba
dania krwi będzie dla każdej gminy opu
blikowany.

§ 4 .  .
Prsyprewadislć zalety wszystkie ko

nie, także jednoroczne i dwuletnie. Każ
dy właściciel koni musi wszystkie swoje 
konie przyprowadzić odrazu. Konie nale
ży przyprowadzić bez uprzęży z moeną 
tręzlą.

§ b.
Kto wykracza przeciw powyższym 

postanowieniom, a szczególnie, kto swo
ich koni wcale nie przyprowadza albo 
przyprowadza je nie w należytym czasie 
lub czyni zabiegi, by konie uchylić od 
zbadania, karany będzie grzywną do 5000 
mk. albo więzieniem do 3 miesięcy, lub 
obydwiema karami jednocześnie, albo za
braniem koni bez odszkodowania.

5 «•
Powyższe rozporządzenie nie odno

si się do koni, które są własnością włada 
wojskowych i cywilnych.

§ 7.
Rozporządzenie to nabiera z dniem 

jego ogłoszenia mocy prawnej.
Łódź, dn. 20 go marca 1918 r. 

Cesarsko-Niemiecki Prezydent Policji 
podp. L o e b r s.

O g ło s z e n ie .
Powołując się na rozporządzenie po

licyjne z dn. 20 marca 1918 r., dotyczące 
systematycznego badania krwi u wszyst
kich koni prywatnych, niniejszem nazna
czam dla miasta Łedzi następująoe dnie 
badania:

1) w peniediiełek, dnia 25-go mar- 
ca 1918 roku o godzinie 7 ej rano będą 
badane konie właścicieli/m ieszkającyck
n a  w s c h ó d  od ul. Piotrkowskiej.

2) w środę, dnia 37-go marca 1918 
ręka o g adzinie 7 ej rano będą badane 
konie właścicieli, mieszkających n a  z a 
c h ó d  od nl. Piotrkowskiej.

Na posesji miejskiej rzeźni prgy 
ulicy inżynierskiej drugie badanie koni

od 1 nastąpi w poniedziałek, dnia 16 go
wietnia 1918 r. o godzinie 7-ej rano; 

pod 2 w środę, dnia 17-go kwietnia 1918 
roku o godzinie 7-ej rano, również na po
sesji miejskiej rzeźni przy ulicy Inży
nierskiej.

Łódź, dnia 20 go marca 1918 r. 
Cesarsko-Niomiecki Prezydent Policji 

podp. L o e hr a.

Sobota.de
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Dział ekonomiczny.

Częstochowskie Stowarzyszenie właścicie
li nieruchomości w Częstochowie piśze do nas: 
„Wobec ciężkich warunków wielu właścicieli 
domów, stowarzyszenie nasze ohciałoby utwo
rzyć kasę lub bank dla ratowania własności 
miejskiej. Pożądanem byłoby aby bank taki 
mógł przyjmować wkłady od wszystkich, a 
udzielać pożyczki długoterminowe tylko na 
domy. Ustawa nowo - założonego banku wła
ścicieli domów w Warszawie nie odpowiada 
naszym wymaganiom i dlatego udajemy się 
z prośbą o wskazanie nam odpowiedniej usta
wy lub w braku takiej poradzić jak zrobić“.

Poruszona sprawa interesuje nietylko Czę- 
ttochowę, lecz i inne miasta... Otóż przede- 
wszystkiem nietylko w miastach prowincjonal
nych, ale i w samej stolicy Warszawie niewie
le dla ratowania własności miejskiej, zrobio
no pomimo zjazdów i... jak zwykle u nas tylko, 
dobrych chęci obok całej masy referatów i 
projektów. Jedynie p. Henryk Dziewulski 
stworzył Bank właścicieli nieruchomości na 
zasadach kooperatywy kredytowej, który ma 
tę złą stronę, iż wkłady mogą być przyjmo
wane tylko od członków, a wszak teraz nie
wielu jest właścicieli domów, którzyby mogli 
gotówkę lokować.

Istotnym obrońcą własności miejskiej po
winno być miejscowe Towarzystwo Kredytowe 
miejskie — nikt inny — i to w dobrze zrozu
mianym własnym interesie. W Warszawie To
warzystwo Kredytowe dało dodatkowo 10% 
pożyczki wojenne, prolonguje raty, konwertu
je sumy zamortyzowane, usuwa licytacje o ile 
może, ale jednej rzeczy ważnej nie zrobiło, 
mianowicie: nie założyło banku. Tylko do to
warzystw kredytowych miejskich, opartych na 
realnych wartościach, ludność może mieć zau
fanie i jedynie bank sfinansowany przez taką 
instytucję kredytową wypełni swoje zadanie 
rzetelnej pomocy dla upadającej własności 
miejskiej. Zrobiło to, aczkolwiek na niedosta
tecznej ustawie, Towarzystwo Kredytowe Ziem
skie, zakładając w Warszawie Bank Ziemiań
ski, ufundowawszy go 3 miljonami rubli kapi
tału jeszcze nawet niezużytego bo ogromne lo
katy obce umożliwiają pracę, bez naruszenia 
kapitału zakładowego, a subskrypcja na obli
gacje daje możność korzystania z długotermi
nowego kredytu. I taką drogę właścicielom 
domów na prowincji i w Warszawie obrać ra
dzimy: Założenie banku pod egidą i poręcze
niem finansowem, towarzystw kredytowych
miejskich.

Należy zacząć wpierw drogą założenia
* wzajemnego kredytu** z lO-o krotnym kredy
tem w stosunku do udziału na podstawie usta
wy normalnej z tą zmianą, iż terminy spłaty 
muszą być stałe, kwartalne, z wziętej pożycz
ki, zabezpieczonej prostym wpisem hipotecz
nym, bo właściciel domu niema weksli do dy
skonta, chyba, iż otrzyma je od lokatorów, jak 
to ma miejsce w Łodzi, za zaległe komorne. 
Bank taki, gwarantowany, -nadzorowany a na
wet kierowany przez Tow- Kred, miejskie, bę
dzie miał znakomiitę stronę dodatnią, mianowi
cie wkłady, które jednak mieć będą wogole 
charakter przeważnie krótkoterminowy, trzeba 
się bowiem liczyć z wycofaniem ich w dużej 
ilości przy powrocie warunków normalnych 
dla rozpoczęcia, w rozmaitych kierunkach 
wytwórczości, pracy produkcyjnej, a zatem 
nie może być mowy dla właścicieli nierucho
mości, o łączeniu tych wkładów z kredytem... 
długoterminowym. Sam jednak fakt, że z kre
dytu przejściowego na spłaty do 75% warto
ści domu można będzie korzystać, już ułatwi 
sytuację ciężką w jakiej znajduje się obecnie 
własność miejska. Nie zapominajmy, iż ta wła
sność w swej wartości po wojnie d w u  i 
t r z y k r o t n i e  -  w zależności od położe
nia -  pójdzie w górę, ie towarzystwa kredy
towe miejskie będą mogły normalnie, bez 
szwanku i straty podwoić zwykłe pożyczki, 
a niemi spłacą kamienicznicy z urzędu swoje 
zobowiązania względem wzajemnego kredytu, 
który jednocześnie zamieni swe udziały na 
akcje i może stać się bankiem akcyjnym z 
prawem wydawania obligacyj opartych na 
75—80% wartości własności miejskich.

Tak się nam przedstawia logiczna pomoc
•  poza nią i roiwój następnych pra&obraień 
kredytowych.

Gała ta akcja samopomocy wymaga nie
tylko chłodnej rozwagi ale i stanowczości. 
Nie można udzielać kredytów bez realnego 
zabezpieczenia i nie wolno popierać tych wła
ścicieli, którzy na swojej rzekomej własno
ści już nic nie mają

Jeżeli Częstochowa pójdzie za naszemi 
wskazówkami i stworzy solidną instytucję 
wajemnej pomocy, to będzie pnykladem dla 
tanych miast a przedewszystkiem dla zbyt ga
datliwej Warszawy.

ligltMI prawił aaszyaowy a
Pod Bilbao budują się obecnie wielkie 

nakłady fabryczne, które mają wyrabiać kotły 
parowe, ciężkie lokomotywy i t. d. Fabrykę 
wznosi oię na wspólny rachunek angielskiej 
firmy „Babeoek and Wiloox“ znanej ze swych 
konstrukcyj kotłów parowych i hiszpańskich 
wielkich przemysłowców, pomiędzy któremi 
znajdują sie jedyne w Hiszpanji fatr-dć stali

należące do tow. „Ałtos Itotiios*. Według 
„Daily Maił' będzie to dotychczas największe 
przedsiębiorstwo fabryczne w Hiszpanji z 
przeszło 2,000 robotników. Nowe to towarzy
stwo rozporządza kapitałem akcyjnym w wy
sokości 1 miliona funtów szterłingów; podo
bno firma „Babeoek and WlIcok1' zapewniła 
sobie kierownictwo techniczne przedsiębior
stwa do roku 1940. Dotychczas w Hiszpanji 
nie budowano kotłów parowych, lokomotywy 
zaś sprowadzano z Niemiec. Jeszcze w roku 
1913 import lokomotyw przedstawiał wartość 
13 mil. peset. Wojna mimo swych ujemnych 
wpływów przyczyniła się w wielu wypadkach 
do uniezależnienia się od zagranicznego do
wozu.

SbrzeŚGijańshie związki
robotnicze w ttiemczccb.

Jednocześnie ze związkami zawodowemi 
zaczęły powstawać na ziemi niemieckiej w o- 
statnich czasach zrzeszenia robotników kato
lików i ewangelików, mające na celu popiera
nie fachowego wykształcenia robotników, oraz 
obronę ich interesów wobec przemysłowców. 
Zasady tych organizacyj zostały określone na 
powszechnym zjeździe związków katolickich w 
Wiirzburgu i na podobnym zjeździe związków 
ewangelickich, odbytym w Kolonji. Nazwę 
„chrześcijańskich** zrzeszenia te przyjęły nie 
dla określenia swych zasad religijnych, lecz dla 
przeciwstawienia się socjalnej demokracji nie
mieckiej, wyznawców której nie przyjmowano 
nawet w poczet członków związków chrześci
jańskich. Oczywiście, zajęcie podobnego stano
wiska wobec socjalnych demokratów niemiec
kich było powodem wytworzenia się dość o- 
strego antagonizmu między temi organizacja
mi, z czasem jednak stosunki te uległy znacz
nemu polepszeniu. Właściwie nawiązanie kon
taktu między temi dwiema grupami zawdzię
czać należy pracodawcom, którzy — zajmując 
jednakowo wrogą postawę wobec żądań so
cjaldemokratów, jak i robotników chrześci
jańskich — przyczynili się do zsolidaryzowa- 
nia się tych dwóch organizacyj przez zaniecha
nie -wzajemnego zwalczania się, zastępując go 
wspólną akcją czynną — ilekroć wymagały te
go ich interesy zawodowe.

Do najstarszych takich organizacyj zali
czyć należy chrześcijański Związek zawodowy 
górników z Dortmund, założony w roku J894 
w Essen, który postawił sobie za zadanie z je
dnej strony podniesienie spoleczno-etycznego 
poziomu górników na gruncie prawa, oraz 
chrześcijańskiej etyki, a z drugiej znowu stro
ny —- łagodzenie wszelkich sporów i zatargów 
między pracownikami i pracodawcami. Dążno
ści ekonomiczne znajdują również w progra
mie tego związku szerokie uwzględnienie, a 
skierowane są głównie ku polepszeniu warun
ków klasy pracującej. Organizacja ta posia
da własny organ p. t. „Górnik**, który rozstrzy
ga sprawy wyłącznie zawodowe. Związek gór
ników dortmundzkich występował z początku 
z wielkiem umiarkowaniem względem praco
dawców, a nawet zwalczał strajki. Wobec jed
nak wrogiej postawy właścicieli kopalni 
względem klasy pracującej, związek ten zajął 
stanowisko bardziej opozycyjne, zbliżając się 
do socjal-demokratycznego zjednoczenia robot
ników hut i kopalń.

W 1897 roku nastąpiło ściślejsze zespole
nie istniejących organizacyj robotniczych, o- 
bejmujących coraz szersze koła zwolenników, 
gdyż w przeciągu niespełna pięciu lat ilość 
członków zwiększyła się o dwadzieścia tysięcy.

Również robotnicy kolejowi utworzyli 
liczne zrzeszenia zawodowe, z których wybija 
się przedewszystkiem „Bawarski kolejowy 
związek chrześcijański**, posiadający rozgałę
zione instytucje samopomocy w rodzaju kas 
zapomogowo - pogrzebowych.

Robotnicy przemysłu włóknistego, oraz 
górnośląscy górnicy posiadają «ież własne 
związki zawodowe chrześcijańskie, liczące po 
kilkanaście tysięcy członków.

Wszystkie wymienione powyżej związki 
kultywują przedewszystkiem pierwiastek re
ligijny. Ogółem stowarzyszenia robotnicze 
chrześcijańskie liczyły przed wojną trzysta ty
sięcy członków, co stanowi cyfrę niezwykle 
imponującą.

Osiąganie istotnych celów tych organiza
cyj uskuteczniane jest na drodze samopomocy, 
oraz przez domaganie się wraz z imemi orga
nizacjami polepszenia warunków pracy i o- 
chrony ich przez specjalne prawodawstwo.

Z drugiej znowu strony działalność orga
nizacyj chrześcijańskich skierowana jest ku 
uświadomieniu robotników w zakresie wza
jemnych praw i obowiązków pracodawcy i 
podwładnego mu robotnika.

(e) Szwajcarski eksport jedwabnych i pół- 
jedwabnych materjaiów w pierwszych trzech 
kwartałach r. z. przedstawiał ogólną wartość 
119,379,000 fr. w stosunku do 79,003,000 fr. w 
tym samym okresie czasu roku 1913. Niemcy 
w pierwszych trzech kwartałach i .  z. impor
towały szwajcarskich jedwabiów za 46,5 mil. 
fr., zaś Anglja — 18,5 mil. fr. Ilość eksporto
wanego jedwabiu w pierwszych dziewięciu 
miesiącach r. z. zmniejszyła się o ‘ć8% w sto
sunku do tego samego okresu czasu roku 1915. 
Zmniejszenie wywozu spowodowane jest o- 
grani eniami importu szwajcarskiego jedwa
biu ze strony rządu niemieckiego i angiolskie-

(e) Zarzuty- p iz^iw  „Państwowemu iirzę- 
.vi warzyw'* w Niemczech. Według „Berliner 

Tageblait4*, dnia 18 marca odbyło się w Ber- 
ii-nie doroczne zgromadzenie „Związku nie
mieckich handlarzy en g-ros owoców i wa- 
rzyw“, na ktćrem zarzheono „Państwowemu 
urzędowi dla warzyw i owoców** nieudolną 
gospodarkę, jaka miała miejsce r. z., a która 
spowodowała zgnicie tysięcy wagonów owo
ców i warzyw. Na poczynione zarzuty odpo
wiedział kierownik powyższego urzędu v. Til- 
ly, że według badań fachowców w r. z., nie 
zmarnowało się procentowo więcej owoców, 
niż w latach przedwojennych. W niektórych wy
padkach rozchodziło się o owToce z terenów o- 
kupowanych, które tygodniami były w dro
dze.

W końcu, po odparciu zarzutów’, pan v. 
Tilly zakończył: „Należy się zastanowić, czy 
w jakiem państwie, prowadzącem wojnę, han
del ma tyle swobody, co w Niemczech**. Zgro
madzeni odpowiedzieli mu śmiechem.

Nic dziwnego, że niemieccy sprzedawcy 
„en gros“ owoców są niezadowoleni, ponieważ 
„Państwowy urząd dla owoców i warzyw** u- 
jął już w r. z. wT swe ręce dowóz owoców i wa
rzyw i nie pozwala grosistom na pobieranie 
lichwiarskich cen. Tymczasem u nas funt ja
błek dochodzi już do 5 rnk.!

(e) Eksport pszenicy Stanów Zjednoczo
nych do państw koalicyjnych przedstawiał się
w ostatnich trzech latach następująco (\
1,000 buszli);

1914/15 1915/16 1916/17
Francja 49,879 21,803 16,253
Włochy 47,123 31,442 13,747
Anglja 65,911 53,550 67,982

(e) Rozdział zapasów drzewa, znajdują
cego się na Ukrainie. Według „N. F. P.“, w 
Berlinie przed paroma dniami odbyła się kon
ferencja między przedstawicielami niemiec
kich, austrjackich i w-ęgietrskick. władz a fir
mami przemysłu drzewnego w sprawne roz
działu drzewa, znajdującego się na Ukrainie, 
w Rosji i Finlandji. Porozumiano się w spra
wie klucza, według którego ma nastąpić roz- 
d-ział drzewa.

(e) „Przędzalnia i tkalnia juty Brcma“
w Bremie z czystego zysku 1,26 mil. rozdzieli
ła 22% (r. z. 30%) dywidendy.

(e) Rząd brazylijski zaciąga 5% wewnętrz
ną pożyczkę w wysokości 20,000 contów na bu
dowę Unij kolejowych.

(e) „Duński włościański bank hypoteczny 
4 wekslowy, tow. akcyj.“ z czystego zysku 15 
•mil. (r. z. 16,2 mil.) koron rozdzielił znowu 
12% dywidendy na 100-mil jonowy kapitał ak
cyjny. Należy dodać, że w r. z. kapitał akcyjny 
tow. wynosił 80 mil. koron.

(e) „Felten und Guiłleaume“, fabryka 
kabli elektrycznych, lin stalowych i armatur 
w Wiedniu osiągnęła czysty zysk w wysokości 
3,7 mil. koron; rozdzielono znowu 20% dywi
dendy i postanowiono 8,5-miljonowy kapitał 
akcyjny podwyższyć na 10 mil. kr.

(e)„Austrjackie alpejskie tow. górnicze**
•(Osterreichische Alpine Montangesellschaft) 
z czystego zysku 8,3 mil. (r. z. 21,2 mil.) ko- 
Ton rozdzieliło 13% (r. z. — 25%) dywidendy. 
Widoki tow. na przyszłość nie zaliczają sdę do 
najświetniejszych. Podwyższona z dniem 1-go 
stycznia b. r. taryfa frachtowa na kolejach 
zwiększy same wydatki transportowe o 17 mil. 
koron.

(e) „Węgierski ogólny bank kredytowy“ 
osiągnął w roku 1917 czysty 7.ysk w wysokości 
24,6 mil. (r. z. 16,4 mil.) koron i rozdzielił 52 
'(t. z. 48) koron dywidendy na kapitał akcyj
ny, podwyższony o 40 na 120 mil. koron.

(e) Szkody, wyrządzono przez gradobicie 
w Niemczech, przedstawiały w roku 1917 war
tość przeszło 40 mil. marek. Sumę powyższą 
jako odszkodowanie niemieckiemu rolnictwu, 
wypłaciły niemieckie tow. ubezpiecz, od gTa- 
du.

(e) Tow. kolejowe w Kanadzie podwyż
szyły za zgodą rządu taryfę przewozową i 
frachtową o 15%, z czego 7% (netto) ma być 
wpłacone do urzędu skarbowego.

(e) Z niemieckiego przemysłu budowy o- 
krętow. Według „Hamburger Korespondenz" w 
Wismar założono pod firmą „Niemieckie war
sztaty okrętowe** tow. akcyjne.z 8 mil. marek 
kapitału.

(e) Z greckich finansów wojennych. Rząd
grecki postanowił emitować krótkoterminowe 
obligi skarbowe na sumę 25 mil. drachm w ce
lu uregulowania należności nie cierpiących 
zwłoki.

(e) „Szwajcarski bank kredytowy** 
(Schweizerische Kreditanstalt) z czystego zy- 
skh 6,9 mil. (r. z. — 6,4 mil.) franków roz
dzielił znowu 8% dywidendy.

le) „Leu et Co, bank hypoteczny i han- 
dlowy“ w Zurychu z czystego zysku 3,3 mil. 
(r. z* — 3,2 mil.) franków rozdzielił znowu 
6% dywidendy na 36-miljonowy kapitał ak
cyjny-

(e) „Francuska kolej wschodnia**, według 
wiadomości z Paryża rozdziela znowu 35% 
fr. dywidendy.

(e) Anglja obłożyła sekwestrem egipskie 
zbiory bawełny. Z dniem 1 sierpnia b. r. 
wzbroniony został wywóz bawełny s Egiptu.

(e) Zbiory zboża w Holandji mają, we
dług zapewnienia ministra rolnictwa Posthu- 
ma, wystarczyć do 1 lijpea r. b

(e) Produkcja nafty w Galicji. Z Borysłar 
wia donoszą do „Franki. Ztg.“ : Produkcja 
ropy wynosiła w lutym 5,214 (w styczniu 
5,091 %) cystern a 10,000 kg., z tego na Bory
sław przypadało 2,466%, (styczeń — 1,992), 
na Tustan-owice 2,358%, (styczeń — 2,699%), 
zaś na Mraźnicę 343 (styczeń — 399%) cystern. 
Zmniejszenie produkcji w lutym spowodowa
ne było krótkością miesiąca i świętami kato
lickiemu Zwiększenie wydajności źródeł naf- 
ciannych w Borysławiu jest spowodowane wy
wierceniem nowego źródła „Nafta 30*‘, które 
dostarcza dziennie 30 cystern.

(e) Zakaz wywozu cyny z Anglji. Według 
„Die Metallbórse**, Anglja zabroniła wywozić 
rudę cynową, cynę, aljaże cynowe, chlornik 
i tlenek cyny.

(e) Górnośląska konwencja węglowa po
stanowiła nie podwyższać cen węgla.

G IZŁSSY.
B erlin , 22 marca. Notowania kursów dewiz za 
wypłaty telegraficzne.

płacono żądano
No wy-York « • — __
Holandja * • • 215.50 216 -
Danja . • 152.50 153.-
Szwecja • • 162.25 162.75
Norwegja . • 159.25 15955
Szwajearja •
Austro-Węgry • • 112.50

66.55
l k t

66 m5
Bulgarja • • 79.— 79.5b
Konstantynopol • 18.85 18.95
Madryt • 109 .- 109.—

N ow y-Y ork , 20 marca. 23/3 19/3

Weksle na Berlin
B B Paryż 5.7225 6.7f
„ „ Loudyn 4.7250 4.7251

Canadian Pacific 137.— 136.25
Anaconda Copper Mining . 6 3 ,- 63.-
Srebro . • 88.25 87.25

Z u ry ch , 20 marca. 20/8 19/3

Wpłaty: na Londyn 20.65 20.80
,  - ,  Paryż 76.— 76.3C
„ B Berlin 85.— 8 2 .-
» n Rzym 50.— 50.25
„ „ Wiedeń 5 0 .- 5 2 .-
„ „ Amsterdam 202.25 202.—
B B New-York 4.33 4.31
B B Petersburg 75.— 75.—
B „ Sztokholm 151.- 146.—
„ „ Kopenhagę 139.- 136.—

S n in B a n H m ra E s a a K s a B n a e a a ra s s ^ a B B a B

5 proc, pożyczka francuska 88.15 88.15
3 proc, renta fraucuska 56.75 56.75
5 proe. renty rosyjski© z r. 1906 4 9 .- 4 9 .-
8 proc, renty rosyjskie z r. 1596 80.25 30.23
Bank Paryski 938 99'
Credit Lyonuais . , 1080 1075
Akcje kanału suezkiego. 4625 4607

„ Brianskie 190 1S6
„ Liauozowskie , . 224 223
a Bakinskie . « 1027 1028
B Tulskie . . , ___ __
„ Lena Gold • , ___ 3 1 -
B Kio Tinto . , 1809 1807
B Malcewskie . • 350

Giełda warszawska.
2_' marca.

Tendencja dla dawnej waluty mocna, dla pa- 
pierów spokojna, kursy nie wykazują żadnych pra 
wie zmian.

Papiery procentowe. TRANZAKCJE.

6 proc. Obligacje m. War 183.25
szawy z r. id ió  . . . .

6 proc. Obligacje m. War
szawy z r. iOló . .

186.50Listy zasŁ Ziernsk. 4 i pól
p r o c . ...................................

Listy zast Ziernsk. 4 proc. . 162.—
Listy zas t m. Warszawy 5 172.—

proc........................................
Listy zast m. Warszawy 4 i

155.—pól proc................................
R e n ta .............................  • .
berje ..................................

Ruble za 500 — 153, za setki 163.50.
Korony 63.60.

Sprawozdanie meteorologiczne
z głównej stacji obserwacyjnej warszawskiej.

7>ata j| rfemp Pogoda Opa
dy

Maks.
Mm. Uwagi

19 111 2 pp.

19 1119 pp.

20/IU 7 r.

-h 3,9 
4- 3 ,6

*/4 iacbm . -ł-5. 4 
-  0.1

U ubiegłej dobie:
Pochmurnie, miejscami deszcz.

Zapowiedź na sobotę 23-ge marca:
Ciepło. Niewielkie opady.

Redaktor odpow. Aleksander Bieliński.

Sras i nakład: ftyilawniciwa polskie 8. H O M O :  
i k  UMSWSKI.



S a la  t e a tr u

.Scala"
G ościnne w ystępy  te a tru  Ą  Ż ”  z  W arszaw y

O S T A T N I E  K I L K A  DNIT O S T A T N I E  K I L K A  DNIT
Dziś prem jera. C ałkow ita zm iana  program u. Udział całego zespoła.;

Dziś dwa przedstawienia o g. 7 i 9 wiecz., w niedzielę 3 przedstawienia o g, 5, 7 i 9 wiecz. Rasa czynna od 11—2 i od 5 wiecz. 1792—1*

Teatr W ie lk i
ul. Konstantynowska 16 
Oyr.: Hdltr, P. SfereeM, Z. 
SandSerg t M- D. Wekowin.

Dziś o g. 3 pop.

T a m te n
Sztuka w 5-iu odsłonach 

G. Zapolskiej.

Dziś o godz. 8 wiecz. |  W  poniedz. 25 b. m.

Księżna Czartlaszka. i odsłonach 
J. G o rd in a . 1791—1

WĆMIELÓW"
Łódź, Piotrkowska 31.

Poleca w wielkim  wyborze serwisy porcelanowe, 
g a rn itu ry  kawiane i  nm yw alniane, o raz wielki wybór 
tan ich  szklanek, kieliszków, sa la terek , półmisków i  t.p .

specjalność: Serw isy stołowe* ,74a_,
|T W  niedzielę, d. 2 4  b. m. skład będzie otwarty.

'SMśdpszczelny 
w większych ilościach 
SprŁ.MUCZAMIÂ iiitrluwjlu 137.

Zarząd Towarzystwa Pielęgnowania Chorych 
„BYKUR CHOLIM*

zaprasza niniejszym krewnych i przyjaciół
t o .  - A .< 3 L o X «  C6 < 3 -o l< 3 L  t o  o r g a 

na nabożeństwo żałobne, odbyć się mające w synagodze przy 
Nowym Rynku Nr. 10, w niedzielę, d. 24 marca r. b., o go
dzinie 12-ej w południe. 1790—-1

K i l k u s e t  s i l n y c h
r o b o t n i k ó w

poszukuje się
do fa b r y k i ,  o r a z  r o b ó t  d w o r s k ic h

do Lenrtusen ( fc i io r f  D. Koln)
za wyaohicm wynagrodzeniem

B liższych in form acji ndziela firm a
Tm. AkC. FRYDR. BAYER, K  111. SlKlKiEWiSza 55.

Skład obrazów i ram

1695—3-1

H. HERSCHSOHN, Piotrkowska 103.
Poleea na sezon bieżący wielki wybór torebek 
damskich skórzanych  i jedw abnych. 
Najnowsze fasony, jako też gaianterję skórzaną 
i portmonetki, portfele, papierośnice i t. p.

1788—2-1

H

u

modele w iosenne
Grand Rotel 117.

f 3 3 jest najlepszym środkiem 
do prania. Paczka za 70 
fen. starczy na jedno śre

dnie pranie. 
T K rw sr^ e isz lo . lm -ie-ł

Rsrl EDMUID BOGOlfiSKI Dzislna ff« 3 0 .

Sprzedaż świąteczna.
tan io , dopóki za
pas starczy. Męs
kie garnitury i pal
ta. Dziecinne gar
nitury i palta. Dam
skie palta i bluzki. 
Paletka dla dziew

cząt.

Schmechel I Rosner
Łódź, Piotrk. M

Do nowootworzonego przy
tułku dla dzieci bezdomnych 
i sierot w. ra. poszukuje 
się zdolnej, rutynowanej
Kierowniczki —wychowczyni.

Pierwszeństwo mają oso 
by, które już w podobnych 
instytucjach pracowały.

Oferty piśmienne pod adre
sem W-nei p. Józefowej Rosen- 
biatt, Średnia 62, lub W-nej p, 
Marcelowej Berlinerblau, Targo 
wa 49. 1778-3-1Drożdże
różnych gatunków, codzien- 

— nie świeże. —
K u łn e rf Zgaergka 14

Stanntyp istKp j i a ls b
znającą również język niemiecki poszukuje 

Magistrat m. Ozorkowa.

wepemmanege
pod

Magistrata.
pTzesyłaó de 

1810—3

przedstawienie amatorskie
pod dyrekcją p. Oraetti, art. Teatru Polskiego, mająee 
się odbyć dn. 23 b. m. w Sali Stów. Handlowców Polsk. 
odbędzie się tegoż dnia w lokalu Resursy Rze- 

mśoólnśozeji Widzewska 117.
Poeiątek e godz. 6-ej po poł. Bilety do nabycia w ka

sie Resnrsy od godz. 4 p o jo ł. 1771—1

Ogłoszenie.
O d d z i a ł  O r> a lo 'v t7 3 r

przy W ydziale Z aprow iantow ania m iasta  
podaj* do wiadomości, że wszystkie materjały o 
palowe, kupione dotychczas, muszą być z powodu 
kończącego się roku budżetowego odebrane
p r z e d  d n ie m  3 0  m a r c a  r . b.

1S06-1

K w ia c ia r n ia  „ M a r y s iu ”
76 Piotrkow ska 76

obok cukierni p. Gostomskiego (d. Roszkowskiego) 
Poleca po cenach konkurencyjnych:

Kwiaty cięte i w doniczkach, Palmy, Wią< 
zanki, Wieńce, oraz Dekoracje mieszkań

i sklepów. i8C9-i-i

w f r a s z ę  się przekonać.
Zelówki na letnie pantofle są jedynie 

uznane za dobre i praktyczne.
„HERKULES", - Cegielniana 30 i Dzielna 9 ;

1612—1

Z a rzą d  s zk o ły  głuchoniem ych
„E ZR uti HM M “  p rz y  Z ielonej JV3 23,

ma zaszczyt podać do wiadomości, że

Ogólne Z ebran ie  Członków 
odbędzie się 24 marca r. b. o 4-ej po połudn. w lokal." 
szkolnym przy ul. Zielonej 28.

W razie nieprzybycia dostatecznej ilości ezłonków, 
zebranie odbędzie się w 2 terminie d. 81 marca r. b.; • 
godz. 4 po poł. bez względu na ilość obecnych człon
ków w wyżej wymienionym lokaln.

Osobne zaproszenia do p. p. członków rozsyłane 
nie będą. 1805—2

M agistrat- Wydział zaprowiantowania nk
podaje do wiadomości, że z powodu nachodzących 
świąt i ‘ sporządzania inwentarza, magazyny ży
wnościowe zamknięte będą od dnia 29-go b. m. 
do dnia 4-go kwietnia r. b. włącznie, przeto wszel
kie zapotrzebowania na ten okres składać należy 
zawczasu, aby do dnia 27 b. m. wyznaczone na 
nie produkty mogły być odebrane. 1808—1

Żary b e k -S re b rn e  karp ie
i żywe ryby po przystępnej cenie do sprzedania 

w Domioinm „Dłatów“ n « _ i

N. E. „R- *9/18

L ist gończy. / /  /
Jesef Pręga z Feliksina, gminy Wiakitńe, p^wtata 

Łódzkiego, który w dniu 18 ego grudnia 1917 roku przez 
8ąd Okręgowy w Kutnie za kradzież został skazani na 
5 miesięcy więzienia; podczas jego transportu ze Skier
niewic do Łodzi umknął. Uprasza się takowego areazte- 
wać i dostarczyć do więzienia w Łodzi przy ulicy Tar
gowej pod nr. 14 i niezwłocznie uwiadomić de tntejczycli 
aktów E K. 66/18,

Opisanie osoby:
Josef Proga. robotnik, urodzony w Dąbrówee, pow. 

Brzezińskiego, w wieku 32 lat, ostatnio we Widzewie 
pod Łodzią zamieszkiwał, wzrostu 1,80, metr, włosy ezar- 
ne. esoło średnio-wysokie, brwi blond, oozy niebieskie, 
wąay, twarz no.długowata, eera twarzy brązowa, po9tad 
szczupła, znaki szczególne: zęby niedostateczne.

Łódź, dnia 19 marea 1918 r. 1798—1
Cesarsko-Niemleeka Dyrekcja Więzienna.

| ttzs iia  ir fc . H« wyrobionego interese po- 
szukuję wscólnika lub wspól

niczkę z kaiita łem  8003 mk. 0 -  
ferty składać oroszę pod „M . D.‘  
do admin. „Godzmv* 1782-2-1

P f l l i l  irontowy ’ słoneczny, z 
lU a i j  wygodami, gazowem oś
w.etleniem, umeblowaniem, na U 
piętrze de wynajęci’ * Widzew
ska 8-«. 1716— -1

J1M11WM Mebli
okazyjnych, stołowe, sypialne, 
talony, biurka, biblioteki, szafy, 
etemany, łóżku metalowe, krze- 
tła  gięte. Wobec zastoju, sprae- 
daję po cenach własnych i niżej 
Magazyn Mebli Władysława Ro- 
miszowskiego, Łódź, P iotrkow
ska 11S, 1 piętro, front W nie- 
-dzielę i św ę*a magazyn otwarty 
•d  1 - 6  wiecz. 1 459 -l f - ’

frarianą ‘ krzesła,W CU6I15 otomana, łóżko, szaf
k i nocne, umywalnie, szafę i róż
ne órobiasgt sprzedam wyietdża- 
ąc Główna 9 -14 . 1747-3-1

Pokćt umeblowany lub Bez, e-
' lektryczność — do wy-
na ęCii earaz. Widzewska M 111, 
m. 6. front, I piętro. 1694-3-1
H ieian ecrlarski poszukuje p o  
M u J S tir  gady. Doskonąły w 
swoim facha 88 lat. Pracę morę obiąć zaraz. Adres Łódź, 
bzosa Pabianicka 32. 1, Hain.

k flM lfo * ga^croOę, tetra, eywa-nuHuJv ny, antyki. Wsaelkie 
kw ity  lombardowe, także a pra
wem oakupienia. Piotrkowska 49, 
m. 32. noprz. ofic. I l f  piętro.

Pnfr7»hn« «ł«*<cy d<> doktora 
ru U Ź B u łiJ  » dooiemi świadec
twami. Wiadomość: Zielona 8, I 
oiętro, front. 179 -3 -1

Nauczycielki,
wawczynie, bony-pie ęgniarki, o- 
ehroniarki; wykwalifikowanych 
rządców- agronomow, gospody
nie polaca Pierwszorzędne Biu ro 
Pedagogiczno — rekomendacyjne. 
Łódź, Piotrkowska 102. i <33-10

D r z y m a ła  przyj-iKUuZBina muje. Ł óc i, P iotr
kowska 223 m VS. 1761- 2 -1

?J ii7 ” e9 rzetelna potrzebna na •luźęwl v ie .< do drobiu. Wia
domość: Główna 17, m. 2.

1756-3-1

MarjaKuoicka p rzy r
ynuoŁwi muje. ul. P iotrkow
ska -MJ W , jn . 7. 1448-8-1

P ą ę y illu te  pokoju umeblowa* 
r i iŁ U a N j^  nego s usługą, elek- 
tncznem  ośw.etleniem, w pobli 
żę przystanku tramwajowego, w 
śródmieściu. Oferty z podaniem 
cen; oroszę składać w admiu.str. 
„Godziny" łeb WŁ. 20.“

WiTMB dla amatorów fotogra- 
ndźHB ficznych. 10® s i t  ka r
tonu gabinet. 6 mk. 1O1 szt wy- 

z it 6 mk. Wchodnia 41 m. 6, od
l« de 4-ei oo ne t 1794-2-1
/ii  nutu się staFe lub douat-Łflj <llJv kowo sprzedażą ksią
żek i pism i  T -w i .Czytaj®, u- 
zyslruje się pewne otrzymanie i 
zaeeceytne u jęc ie . Również za- 
Kładami księgarń i czytelń w 
miasteczkach i większych wsiach 
także jest korzystne i poźąlane. 
inrermacji udziela T-wo .C iy ta j*  
'ó d t .  Piotrkowska 93. 1743—7-1

Pnkńi itoucc^ny w par*u z u- 
lUKUJ meblowaniem lub bez, 
z grazem, elektrycznością i wy
godami dla kobiety. Nawrot 32, 
m. 24, od fi godz. 1801—3-1

i  niebie do spraeuania: 
tluźuO  stołowy, sypialnia, ga
binet ora a urządzenie biurowe i 
dywany. Obejrzeć można od i-e j 
do 4. Aleja Kościuszki 17, m. 5, 

1717-2-1

lin t h  * i r l « na I-ŁajlU^fa mię Ho.esława Malia- 
ki, zam eszkałzgo prey ul. Dłu- 
>iei 176 14 W—1- -------ŁUJ' " " J

> łlln3  ł  prawa, rutynowany na* 
u lLbd , l  uczycie!, noszukuiekon
dycji. Łas <awe oferty do admin. 
.G odziny* pod „X . Y.n

179.'—3-1

7swiail naszport niemiecki, - >- Ł<ginqi j any w gm> B ue iw< 
oo w. Łaski, na imię Zofji Rataj- 
czyk. 1739—l

Zabudowanie
ki j r t t  do spriedanii. Zubardź? 
ul. Malinowa nr. 11, bliższe szcze* 
góły: Szota Pabjanicka nr. 60.

7nn in  is  Teg:tvmaĆH cnieojwaLdyin Jd na imię Abrama L«- 
see<ie«o. nw 3 osobv. 1801—

Ziainoł paszport n emiecKi, wjF
d y lilę f fjany w Łodzi, na ’m,< 

Stebmi Bario^cka.
ezoert menntCki. wy-
ny w Łodzi, m,<;'
*«<>
legitymacja chU* iwa
na imię Rozą* A j -  
»«obv. - 1 ;
cgitym3Cja chk o- wa

iwwtaa Kffatt H irt.
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